
DNIA 15 KW IETNIA 1867. ZESZYT V III ROK SIÓDMY.

PRZYGODY JM ĆPANA FO RTUNATA GOŁOGOLSKIEGO.
(Szkic Leona K unickiego).

Pan Fortunat w majątku swym, Pusto- 
dołach, smutne, chociaż niemonotonne pro­
wadził życie; niemonotonne, bo przeplatane 
ciągle co raz nowemi, z dnia na dzień nad- 
chodzącemi kłopotami. W  gospodarce coraz 
nowych doznawał zawodów, ucierać się mu­
siał z coraz nowemi, a licznemi wierzyciela­
mi, że już nie wspomnę owych drobnych, a na 
każdym prawie kroku napotykanych, przeci­
wności. Chcąc zostawić potomności obraz nie­
fortunnej swej doli, umyślił pisać pamiętnik, 
w którym miało być wierne odbicie co­
dziennych jego trosk i dolegliwości.

Pąmiętnik ów, był mniej więcój następują­
cej treści:

Pustodoły, d. 12 września:

deszczem, ale krupkami smagał mnie, jakby 
śrutem w same oczy!...

Dnia 15 września.
W czoraj wracając z lasu, nie wiedzióć ja ­

kim sposobem, na równiuteńkiej drodze, wy­
wróciłem się z bryczką i potłukłem. F ortu­
natem mnie ja k  na śmiech nazwano! czemu 
mi nie dano nazwy Desperata, lub coś podo­
bnego?!

Dnia 20 września.
Nie raz już  przyznawałem prawdę poró­

wnaniu dłużnika unikającego wierzycieli, do 
zająca gnanego smyczą chartów, na polu. Bie­
dny zajączek, wypłoszony z kotliny, stuli­
wszy uszy, ucieka jak  piłka, charty (wierzy­
ciele) gnają za nim, dają kilka obrotów w pra-

zawsze G ołogolskim  wiatr w oczy.

Jak  trafnćm jest tradycyjne, a odwieczne 
o Gołogolskich zdanie, że im zawsze wiatr 
w oczy, najlepszy miałem dowód, jadąc wczo­
raj do sąsiada.

Tam jadąc, wiatr był wschodnio-południo- 
wy z deszczem, który mnie smagał niemiło­
siernie w same oczy, przez co byłem zmu­
szony, najrozmaitsze twarzą wyrabiać gry­
masy; wracając we dwie godziny, myślałem, że 
go będę miał z tyłu, tymczasem jak^ na to, 
zmienił się na północno zachodni i nie tylko

wo i lewro, jeśli się wyniknie, to jego szczę­
ście, ale go najczęściej dognają i wówczas 
biada mu! Coś podobnego było ze mną nie­
dawno w Lublinie.

Wyszedłszy z hotelu na Krakowskie-Przed- 
mieście, ujrzałem  zdała dwóch zawziętych 
moich wierzycieli. Skoczyłem wdęc w bok, lecz 
zauważyłem, że mnie spostrzegli i _ że ru ­
szyli za mną. Tu więc rozpoczęła się goni­
twa. J a  stuliwszy uszy zmykam, oni za mną, 
ja  w' prawo, oni za mną, potem rzucam się



w  lewo i oni w lewo, wreszcie w padam  w bo­
c zn ą  uliczkę, oglądam  się, jeden  leci za m ną, 
drugiego nie widać, w ypadam  na  plac, a tu  
d ru g i, dow cipny ło tr  za latu je  m i z przodu  i 
cap m nie we dwa ognie. Nie było rady , z ła­
pan y , zmęczony , ledwie dysząc, rzucony im 
zostałem  na  pastwę!!....

D n ia  22 września.
T rzeba  także szczęścia: wczoraj sprzedałem  

50 korcy  pszenicy po 4 ruble, dziś dawali 
m i bez ta rg u  zip. 30.

D . 25 w rześnia.
M iałem  po co jechać do Słom ianki, do te­

go kutw y K acpra, zmokłem, w ia tr był w oczy 
tam  i na  pow rót rozum ie się, napracow ałem  
się ogrom nie nad  tym  kutw ą, ażeby m i po­
życzył pieniędzy i nic nie mogłem  wymęczyć.

D . 1 października.
Czyście państwo słyszeli kiedy, ażeby w je ­

dnej puli po groszu, p rzegrać cztery tysiące 
punktów  z okładem ? Tym czasem  tak  było ze 
m ną wczoraj u sędziego. A! podła karta , z końca 
św iata rodem, ja k  się u p arła  tak  ani weź. Po 
części dobrze m i tak , chcieli grać po po ł 
grosza, j a  się uparłem  po groszu, bo chcia­
łem  gw ałtem  w ygrać, że kuso było w k ie­
szeni. Ju ż  to  od daw na uważam , że mnie 
k i r t a  szykanuje. T rzeba się będzie zarzec grać, 
na  czas jak iś .

D . 2 października.
D obre  to przysłowie, że gdzie cienko tam  

się rwie; kupiłem  sobie porządną algierkę, 
co się nazyw a; szelmy szczury, tak  mi j ą  
pocięły, że na  nic...

I  ta k  dalój, w  podobny sposób prow adził 
ów  dziennik ju ż  od k ilku  miesięcy, a prawie 
n a  dzień każdy, było coś nowego do zano­
tow ania.

D nia  tego w którym  przygodę jeg o  opisy­
w ać m am y, pan  F o rtu n a t, od samego rana 
k rz a ta ł się około gospodarstw a, a zagladając 
we w szystkie kąty , ła ja ł, fukał i w na jg o r­
szym  b y ł hum orze, bo wszędzie znajdow ał 
nie tak  ja k  być powinno. N adto niepokój go 
trap ił, przeczucie jak ieś  fatalne, m ia ł nawet 
sen niedobry tej nocy. P rzy czy n ą  tego wszy­
stkiego było, że niedawno dostał nakaz ko­
m orniczy od niejakiego Sękowskiego, w ierzy­
ciela z daleka, k tó ry  m u już  od daw na g ro ­
z ił i którego p an  F o rtu n a t obaw iał się nie­
pospolicie. Spodziew ał się więc lada chwila, 
albo kom ornika, albo samego Sękowskiego in 

persona, i głowę m iał tern ciągle nabitą. To 
też każdy tu rk o t na dziedzińcu nabaw iał go 
dreszczem , a im aginaeja podsycana, daw ała 
m u już k ilkakro tn ie  widzióć zajeżdżdającego 
wierzyciela.

P rzed  wieczorem, w racając ze stodół u  szla­
froku i długich butach, bo nie m iał cza­
su przebrać się, u jrza ł z daleka na grobli 
bryczkę parokonną i dwie osób siedzących na

niój.— K rew  uderzy ła  m u do głow y, p rzypa­
trz y ł się lepiój i zawołał:

— O t tobie masz! ani chybi, to Sęko­
wski!

Jeszcze lepiój w zrok  w ytężył i ugruntow ał 
się niestety! w przekonaniu , że to  bez zaw odu 
ów straszny wierzyciel; nie dość na  tem , ale 
w drugiej osobie siedzącej obok, poznał ko­
m ornika w czapce krojem  m undurow ym  , 
z p rzerażen iem  więc wyszeptał.

—  Nie ma najm niejszego gadania to 
o n i!

I  gdy je szcze  b ryczka była  dość daleko i 
powoli się posuw ała po błotnistej grobli, gdy 
więc m iał jeszcze trochę czasu przed  sobą, 
pobiegł cwałem  k u  dworowi, w ołając gw ałto­
w nie na G rzesia i szafarkę.

W ybieg ł zaspany i zasmolony, z rozczu- 
chranym  włosem  i w ytartym  spencerku G rześ, 
w ybiegła z czepcem na bakier, z zatabaczonym  
nosem stara  szafa rka  i z przerażeniem  p a ­
trzy li na niepokój m alujący się w całej po­
staci swojego pana.

—  Posłuchajcie no!— m ów ił on p rędko— 
ja k  tu  przyjedzie dwóch panów,-co tam  ju ż  
są na grobli, to powiedzićć, że m nie nie 
ma.... powiedzióć, że pan  w yjechał do L u b li­
na  i nie w róci aż za tydzień.... to sobie po­
jadą.... wszystkim ludziom  zapowiedzióć... aże­
by tak  samo gadali... rozumiecie? a ja  bę­
dę tym czasem  wGamusiku... No! rozumiecie?...

—  Rozum iem y — odpowiedzieli sługi.
A  pan  F o rtu n a t spojrzaw szy raz jeszcze 

na drogę, gdy już bryczka do kołow rotu do­
jeżdżała, czm ychnął k łusem  do starego lam u­
sa opodal od dw orka stojącego i tam  się 
ukrył.

Rzeczywiście dw óch mężczyzn buńczucznie 
zajechało przed  ganek, obaj młodzi. Jed en  
z nich m iał czapkę krojem  mundurowym .

G rześ i szafarka stali na ganku.
— P a n  jes t?— zapytali.
—  Nie m a— odpowiedziała szafarka.
—  A  gdzie ?
—  P o jech a ł do L ublina i nie wróci aż za 

tydzień.
Goście zrobili m iny nieulcontentowańe i j e ­

den z nich rzekł:
— A! tyle drogi zrobić i napróżno? nastę­

pnie zaczęli się z sobą naradzać po cichu nie 
w ysiadając, wreszcie cywilny pow stając rzekł 
głośniój:

— N iepodobna, wysiądźmy i rozkurczm y 
się, kości m nie djabelnie bolą, po tych tu  
drogach fatalnych.

To mówiąc wysiedli i pomimo że we drzw iach 
wchodowych stanęli szafarka i G rześ, ja k  gdy­
by li roni i i wstępu, weszli do sieni, a nastę­
pnie do pokojów. ■

Słudzy niechętnie weszli za niemi.
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—  C h o c ia ż  p a n a  n ie  m a —  r z e k ł  c y w iln y ,  
k ł a d ą c  c z a p k ę  n a  s to le ,  j e d n a k ż e  m y  z d a le k a ,  
c h w i lk ę  z a b a w ie m y  i  w y p o c z n ie m y ,  k o n ie  p o ­
p a ś ć  t r z e b a  ( z w r a c a ją c  s ię  d o  to w a r z y s z a  m ó ­
w i ł )  b o ć  to  n ie  n a s z e ,  a  w ie s z  j a k  A u  b r o ż y  
i c h  p ie ś c i .

T o  m ó w ią c  w y s z e d ł  n a  g a n e k  i  z a w o ła ł :
M a r c in i e  o d je d ź  d o  s t a jn i ,  i p o p a ś  k o n ie ,  

k u p  n a  wTsi o w s a  i  s ia n a ,  j e ś l i  t u  n ie  d a d z ą .
F u r m a n  o d je c h a ł ,  a  c y w i ln y  (ż e  g o  _ t a k  

z w a ć  b ę d z ie m y  d la  o d r ó ż n ie n ia  o d  d r u g ie g o ,  
k t ó r y  m ia ł  c z a p k ę  m u n d u r o w ą ) ,  w r ó c i ł  d o  
p o k o ju  i z a c z ą ł :

— • J e s t e ś m y  k a p i t a ln i e  g ło d n i ,  n ie m o ż n a -  
b y  t u  b y ło  c z e g o  d o s ta ć ?

—  W s z y s tk o  p a n  p o z a m y k a ł —  o z w a ła  s ię
sz  a f a r k a .

  H m !  to  s m u tn o .
I  z a c z ę l i  s ię  p r z e c h a d z a ć  p o  i z d e b k a c h  i 

r o z m a w ia ć  c o ś  p ó ł  g ło s e m .
S z a f a r k a  i  G r z e ś  w id z ą c ,  że  s ię  i c h  t a k  

p r ę d k o  n ie  p o z b ę d ą ,  p o b ie g l i  d o  la m u g a .
P a n  F o r t u n a t  w y g lą d a j ą c  p r z e z  s z p a r ę ,  

o c z e k iw a ł  n a  n ic h  n ie c ie r p l iw ie .
—  A  c o , k to  to ?
—  J a c y ś  p a n o w ie  n i e z n a j o m i ,  a le  k o n ie  

z  W y g n a n k i  i M a r c in .
—  A !  to  s z e lm a  A m b r o ż y ,  k o n i  i m  p o ż y ­

c z y ł ,  j a k  w y g lą d a ją ?  _
—  Jeden  z wąsami, wysoki.
—  K t o ,  p r o s z ę  p a n a  k o n ie  ?
—  E t  g łu p ia ś ,  o n i ,  c i  p a n o w ie ;  j e d e n  z  w ą ­

s a m i  ta k ?
—  T a k !
  D r u g i  u r z ę d n i k  w  m u n d u r z e ?
—  T a k  p r o s z ę  p a n a !
—  A  n o  to  o n i... n o  i c ó ż  j a d ą  z a r a z ?
—  G d z ie  ta m ,  k o n ie  p o p a s ą ,  c h c ie l i  co

jeść .
—  P o w ie d z ie ć ,  ż e  w s z y s tk o  p o z a m y k a n e ,  to  

p r ę d z e j  s o b ie  p o ja d ą .
—  J a  t e ż  t a k  i p o w ie d z ia ła m .
  Id ź c ie ż  t a m  d o  d w o r u  i p i ln u jc ie ,  i n ie c h

t u  j e d n o  a lb o  d r u g ie  z n o w u  n ie d łu g o  p r z y j ­
d z ie  i t u  m n ie  z d a  r a p p o i t .

S z a f a r k a  i  G r z e ś  z n ó w  w e s z l i  d o  p o k o ju .
G o ś c ie  z a p a l iw s z y  c y g a r a ,  p r z e c h a d z a l i  s ię  

c ią g le  r o z m a w ia ją c  p ó ł  g ło s e m . C y w i ln y  w id o ­
c z n ie  o d  to w a r z y s z a  ś m ie ls z y ,  u j r z a w s z y  s łu  
o-i z w r ó c i ł  s ię  d o  n i c h  z  z a p y ta n ie m .

  W ięc n ic  n ie  m o ż n a  t u  u  w a s  j e ś ć

d o s ta ć ?
  \ ; ; e  p r o s z ę  p a n a ,  w s z y s tk o  z a m k n ię t e —

z n ó w  odrzekła szafarka.
—  G łodni jesteśm y szalenie....
—  A  i c ó ż  j a  p o r a d z ę . . . .
—  I ł a '  k ie d y  t a k ,  to  w e ź m y  s ię  d o  r o b o ty  

p a n ie  k o m is s a r z u ,  b i e r z m y  ic h  d o  p r o t o k u -  
łu .. . .  z w o ła ć  p o t r z e b a  ś w ia d k ó w ... .  _ N ie  o d ­
c h o d ź c ie ,  b o  b ę d z ie c ie  z a r a z  s t a w ie n i  d o  p r o ­
to k ó łu ,  i  m ó w ią c  t o  t o n e m  p o w a ż n y m , n a s a ­

dził lornetkę i podsunął papier, pióro i ka ła ­
m arz towarzyszowi, k tóry  również officjalną 
przybraw szy minę, zasiadał do stolika, niby 
zabierając się do czynności.

S tara  szafarka niezm iernie się bała wszel­
kich takich formalności, więc słysząc to i wi­
dząc te icli przybory, aż pobladła i zaczęła 
się jąkać.

— A  i coż ja  biedna kobieta tem u w in­
na... ale zresztą  możeby się przecież tak  i
coś znalazło... na  folw arku do jedzenia.

— A  cóż jest?— zapy ta ł cywilny.
— Są kartofle, mleko...
—  E! facecje... b ierzm y ich do protokułu.
:— Jest... indyk  na zimno... to może ode-

grzać.
— A  to rozumiem... i cóż więcej?... chleb, 

m asło jest?
— Znalazłoby się.
— No to dobrze... a herbata?
— Tego to, nie m a, żeby dom cały zapa­

lić . .  .
  Hm! tego nie ma... wiesz panie kom is­

sarzu, że zdaje się, że się bez protokółu  nie 
obejdzie...

— To wreszcie może pożyczę... u  pąchcia- 
rza, 011 miewa arbatę i cukier.... znów wybą- 
k a la  przerażona.

— A  no to dobrze, prosim y o to wszyst­
ko i o herbatę , ale zaraz, bo inaczej proto­
kół będzie spisany.

Szafarka jeszcze drżąca cała , •o tw orzy ła  
szafę kredensow ą i w yjęła indyka, chleb i 
masło.

Goście m rugnęli na  siebie.
Szafarka się k rzą ta ła , G rześ osłupiały pro­

tokółem  stał z o tw artą gębą, aż go stara  sil­
nym kułak iem  z tego osłupienia wyprowa­
dziła, mówiąc stłum ionym  głosem.

— Sam owar nastaw iaj, duchem! bo jeszcze 
gotowo być tu  nieszczęście...

G rześ rozbudzony, zaczął na  migi je j coś 
pokazyw ać, zapew ne daw ał do zrozum ienia, 
że do pana iść trzeba, ona zrozum iała te  m i­
gi i zniecierpliwiona ręk ą  kiw ała, ażeby dał 
pokój i pod rep ta ła  do lam usa.

P an  F o rtu n a t z okiem wlepionóm w szpa­
rę n iecierpliw ił się tak  długiem  nieukazyw a- 
niem  się sług. Już  m u się i jeść  chciało, bo 
obiad zjad ł wczesny i um yślnie na wieczerzę 
kazał schować indyka na zimno, na którego 
w owej chwili m iał ogrom ny apetyt.

—  A  żeby was jasności!— m ówił spluwa­
jąc  w' gniew ie,gdy szafarka jeszcze nie zupeł­
nie ochłonąw szy z przerażenia protokołem , 
stanęła przed  nim.

— Cóż ta k  się tam  guzdrzecie... no cóż
jad ą  czy nie?

— E t  gdzie tam  proszę pana; chyba je ­
szcze nie prędko... chcieli jak ieś protokóła spi-



sywać, jakem  powiedziała, że jeść nie ma co, 
bo wszystko pozamykano.

— No więc cóż?
— A cóż, musiałam dać indyka....
— O t tobie masz! a bodaj na was jasności!... 

umyślnie go schowałem na wieczór.... no pro­
szę !

— Herbaty jeszcze chcą...
— Mazgaje jesteście, po co było dawać?,
— A  kiedy protokół chcieli z nas spisy­

wać....
— Jak i protokół? głupia stara... nie wie­

dzieć co.... zresztą bodaj ich djabli wzięli, 
dawać im tam co chcą, aby prędzej sobie po­
jechali.

— To też Grześ samowar nastawia.
— No to ruszaj, a '■ przychodzić mi tu  nie­

długo z rapportem, może przecież ich już raz 
prędko djabli wezmą.

Gdy szafarka wróciła do dworu, niby z her­
batą i cukrem u pachciarza pożyczonym, go­
ście już smacznie zajadali rozmawiając z so­
bą półgłosem.

Szafarka i Grześ, krzątali się energicznie 
spoglądając na przybyłych z przestrachem, 
czy im się znów nie zamarzy ów straszny 
protokół, i po herbacie oczekiwali z. upra­
gnieniem owej chwili, w której zabierać się 
będą do wyjazdu.

Ale nieszczęście mićć chciało, że naszła 
chmura z deszczem i wichrem i wieczór się 
zbliżał, zmrok zaczął zapadać.

Gdy deszcz silnie zaczął uderzać w szyby, 
a słudzy z niepokojem stali, wyczekując co 
dalćj będzie, cywilny poszedł do okna, zaj­
rzał do zegarka i rzekł:

— A  wiesz komissarzu, że czas okropny, 
godzina siódm a, niepodobna jest jechać.

— Rób jak  ci się podoba, ja  się zgadzam 
na wszystko,— odrzekł wyciągając się towa­
rzysz.

— Jeszcze tu  drogi fatalue... i pomyślawszy 
chwilkę, zaczął coś półgłosem mówić z mun­
durowym, a następnie odwróciwszy się do 
sług rzeld:

— Na taki czas trudno jechać, będziemy 
prosić was o gościnność*na nocleg.

Szafarka z zakłopotaniem zawahała się i 
wybąkała:

— A  kiedy proszę pana, pościeli nie ma....
— E! to fraszka, byle nam jakich dwie 

poduszek, nakryjem  się burkami... ot tu sof- 
ki wygodne.

—* Poduszek nie mam, to najgorzej.
  Nie ma?... hm... wiesz co komissarzu,

zdaje mi się, że my tu  bez protokółu nie- 
wyjedziem.

*— Szafarka na te straszne słowa zadrżała 
i zaczęła;

— Zresztą... możeby się i znalazła jaka 
poduszczyna, trzeba mnie pójść i poszukać.

— A no, tak to dobrze, więc prosimy.

Słudzy widocznie pospuszczali nosy. Sza­
farka podreptała na folwark, Grześ pobiegł 
do lamusa.

P an  Fortunat drżąc od zimna, skulony we 
dwoje, siedział na kupie przędziwa.

— A  cóż jadą?—rzekł powstając, gdy Grześ 
z jakąś miną złowrogą stanął przed nim.

— E t gdzie tam, proszę jegomości, noco­
wać będą.

— Ot tobie masz! ażeby was jasności... za­
wołał i zadumał się mocno zafrasowany.

— Słuchaj no gapiu,— rzekł po namyśle— 
ale ty tego nie potrafisz, wołaj mi szafarki i 
sam z nią przychodź.

Szafarka i Grześ wrócili niebawem.
Gdy szafarka opowiedziała szczegółowo, 

jak  dla deszczu nie chcieli pojechać i jak  się 
znów certowali o poduszki strasząc protokó­
łem, pan Fortunat klnąc i spluwając, rzekł 
uroczyście gdy skończyła.

— No, to tak zrobić. Zamknąć mój pokój 
na klacz i klucz mnie przynieść, bo ja  tu 
jak  pies nocować nie myślę, rozumiesz? a po­
tem okno otworzyć w moim pokoju, to ja  
tam oknem wejdę, a tym panom posłać, ale 
w trzecim pokoju, żeby nic blisko, rozumiesz?

— Rozumiem proszę pana, ale trza chyba 
wprzód okno otworzyć, a potem drzwi zam­
knąć na klucz, bo jakże tam  wejść, kiedy je ­
den wchód tylko — zrobiła słuszną uwagę 
szafarka.

— A! prawda, no to tak, a jak  się poło­
żą spać, to zaraz mnie dawać znać, n o ! i 
przynieście-że mi tu  co jeść tymczasem, bom 
głodny jak  pies. Indyka nie ma, no proszę! 
to chleba, masła, wódki, herbaty szklankę, bo 
zimno jak  w psiarni, ażeby was jasności wszy­
stkich razem.... a teraz marsz! duchem...

Goście od początku siedzieli ciągle w po­
koju przyległym sypialni pana Fortunata. 
Szafarka weszła do sypialni, okno otworzyła 
i wychodząc drzwi na klucz zamknęła, cho­
wając klucz do kieszeni.

— To pewnie pokój sypialny, albo kan- 
cellaija pana-—• ozwał się cywilny z uśmie­
chem. Zamykacie go na klucz przed nami, 
bo się boicie żebyśmy co nie zwędzili, to tam 
pieniędzy dużo być musi?

E! nie, z przymuszonym uśmiechem odrze­
kła, tego to u nas nie bywa. i nie przed pa­
nami zamykam, tylko, że jak  pana nie ma, to 
przykazuje zawsze żeby zamykać, żeby mu 
tam papierów kto nie poprzewracał.

Gdy według instrukcji pana Fortunata, za­
częto słać gościom w trzecim pokoju, przy­
byli objawili życzenie, aby im na sofkach 
w tymże samym posłać pokoju. Nie pomogły 
wymawiania się szafarki i zachwalania, że 
tam będzie wygodnićj.

Groźba protokółu znów została użytą i po­
słać im musiano tak jak  chcieli.
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Grześ zaraz pobiegł z doniesieniem, że go­
ście koniecznie kazali sobie posłać obok po­
koju pana Fortunata.

— Ot tobie masz! zawołał i dodał trzeba 
się będzie ciclio sprawiać włażąc przez okno 
do pokoju...

Szafarka tymczasem przyniosła herbatę, 
wódkę, chleb i masło i pan Fortunat, wyrze­
kając i klnąc, zabrał się dojadła z apetytem.

Gdy się już goście pokładli i świecę zaga­
sili, a szafarka i Grześ dali znać panu, że 
już przecież udali sie na spoczynek, pan For­
tunat po cichu i ostrożnie poszedł do otwar­
tego okna, wgramołił się z trudnością, bo by­
ło dość wysoko; jednakże zziębnięty i mając 
ręce zmoczone deszczem który ciągle padał, 
gdy już miał wysiąść z futryny na pokój, 
straciwszy równowagę, powalił się jak  długi 
na podłogę z łoskotem i nie dość na tern, ale 
padając potrącił o stolik z lampką i lichta­
rzem i wszystko na ziemię wywrócił.

Na łoskot ów niezwykły zerwali się goście, 
i cvwilny rzekł:

— Sł yszysz! tam się ktoś dobija, okradają go, 
wstawajmy... biegaj na dwór, pobudź sługi, 
a ja  tu drzwi wysadzę. T ubrawszy się na pręd- 
ce, gdy mundurowy, wybiegł wołając złodzie­
je! cywilny mocnem uderzeniem drzwi stare 
wysadził i wpadł do pokoju, w którym było 
ciemno, i pod słabe światło okna otwartego 
widać było kogoś co znać usiłował znów oknem 
uciekać.

_— Łapaj, trzymaj złodzieja! zawołał cy­
wilny i silnie ,uchwycił za ramię biednego 
Fortunata , gdy drugi, już stał za oknem" i 
chwycił go za nogę.

P an  Fortunat zaczął bełkotać.
— To nie złodzieje.... dajcie pokój... to ja  

Fortunat.....
Szafarka, Grześ i inni domownicy wpadli 

w tej chwili za światłem i przedstawiła im 
się scena następująca:

Pan Fortunat siedział na futrynie okiennej 
jak  na koniu, z jednej strony, trzym ał go za 
kołnierz cywilny— ode dworu, za nogę mun­
durowy.

\V jednej chwili goście z przerażenia, prze­
szli w śmiech głośny.

Pan Fortunat udawał także, że mu się 
śmiać chce, gdy w obu gościach, zamiast Sę­
kowskiego i komornika, poznał dwóch zna­
jomych z W arszawy, Gucia i Kazia studen­
ta szkoły głównej, którzy bawiąc w tych stro­
nach pragnęli go odwiedzić.

I  cala rzecz wyjaśniła się. Młodzi nie mo­
gli się utulić długi czas w śmiechu, pan F or­
tunat przyznał się na w pół wesoło na w pół 
kwaśno, że chcąc uniknąć wizyty wierzyciela, 
którego się spodziewał, tak niefortunnie i 
nie loicznie postąpił, a nazajutrz do jego pa­
miętnika znów przybył fakt świadczący o prze­
ciwnościach, które go na każdym spotykały 
kroku.

IGŁA I PIÓRO
(P O W IA ST K A ), 

napisał W ładysław S.....

(D okończenie).

Mimo tej ostateczności pana Pawła, Ma­
ryni dosy ć byłoby rzucić okiem na kłódkę 
zdrajczynię, aby się jego obecności domy­
śleć. Nie spojrzała jednakże na drzwi, tylko 
w okienko, gdyż była pewną, że gdyby są­
siad był w domu czatowałby na jej przejście, 
jeżeli nie w sieni, to po  za szybą. Tym spo­
sobem przekonana, że pan Paweł jeszcze nie 
przyszedł, M arynia poszła do kapitanowój.

— No, teraz już się kryć nie ma co, już 
się niczego nie domyśli,— rzekł do siebie nasz 
bohater, gdy scichł odgłos kroków Maryni, i 
wyszedł ze swojej kryjówki.

Kilkanaście minut ubiegło, dało się słyszóć 
zamknięcie drzwi na drugiem piętrze, a potćm

lekki chód po wschodach tak dobrze panu 
Pawłowi znajomy.

Pan Paw eł obmyślał sobie różne mane­
wru żeby zamaskować swój postępek, drżał 
bowiem na m y śl, że M arynia odgadnąćby 
o-o mogła.

— Spałiłbym się ze wstydu,— mówił do 
siebie.

W  tej też dyplomatycznej myśli, gdy Ma­
rynia wchodziła na wschody, zamiast wzrok 
zwrócić na dół, patrzył w górę ,— zdawał 
się niby nie poznawać jój po chodzie.

— Dzień dobry panu.
— Ach! to pani,— odrzekł pan Paweł szyb­

ko spuszczając głowę,— dzień dobry.... do-
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p raw d y  n ie  spostrzeg łem , p rzep raszam , m y­
śla łem , że p a n i n a  górze ... A le  w ie p a n i do­
s ta łe m  robo tę , co m i w ystarczy , aż do czw ar­
tk u . T y lk o  m i się aż p ła k a ć  chce n a d  p a ­
n ią ....  , . i .

  O! o! n ie  p ła cz  p a n , od p o w ied z ia ła  w e­
soło M a ry n ia ,—  i j a  w łaśn ie  d o s ta ła m  robotę, 
k tó ra  m i tak że  z a p e w n e , aż do cz w artk u
w y sta rc z y ... .  /  , ..

• _  Co za  tra f!—  rz e k ł p a n  P a w e ł, u s iłu ­
ją c  u d ać  zdziw ien ie.

N a tw arz y  je g o  znać  by ło  ty lk o  szczęście, 
k tó re  z re sz tą  b y n a jm n ió j zd ra d zać  go i skom ­
prom itow ać w  obec M a ry n i n ie  m ogło . Z rę ­
czna lcap itanow a ta k  zg ra b n ie  u rz ą d z iła  w szy ­
stko , że poczciw e dziew czę n a  żad n e  w p aść  
n ie  m og ło  p o d ejrzen ie .

  Z a je d n ą  ro b o tą  p ó jd z ie  d ru g a , trz e ­
c i a —  m ów iła  w esoło ,—  w ak acje  nasze  ju ż
sie skończyły . . r

_  I  d a  p a n  B ó g  w ięcćj n ie  w rócą,—  odpo­
w ied z ia ł z m ocną w ia rą  k o p is ta .

V I.

b la  m a dostać. B ędąc bez g rosza , trze b a  b y ­
ło z tego  za ro b k u  opędzać n a jk o n ieczn ie jsze  
dzienne w y d a tk i, a n a  zap łacen ie  p an a  P a ­
w ła , był ty lk o  pożyczony  n a  dziesięć od  sta  
m iesięcznie ru b e l. D ać  ru b la , a zostać d łu ­
żnym  drug iego , b y ło  to  b ied n em u  ch łopcu  
zrob ić zaw ód  okropny . G ry z ło  to  M a ry n ię  n ie ­
zm iernie.

Z aledw ie p rzy sz ła  od filan tro p k i, w s tą p iła  
do k a p itan o w e j.

A  co p a n i ,—  sp y ta ła —  czy  za p ła c ili za 
coszule?

H m !—  o d rzek ła  w d o w a— m o ja  duszko , 
to  j a  b y m  się ciebie sp y ta ć  pow inna, czy z a ­
p łac ili za p rzek o p io w an ie  pap ierów ?

N iestety! n ie  je szc ze ,—  w estchnęło  dzie­
w czę. _ . . .

—  N o, to  źle, m oje dziecko, bo i j a  ci p o ­
w iedzieć m uszę: n ieste ty! n ie .

—  Jak to?... eh! p a n i k a p ita n o w a  ż a rtu je .
—  A le  b y n a jm n ie j.... może je szcze  z a p ła ­

cą.... do w ieczo ra  da leko ... do tychczas p rze ­
cież nic.

T o  okropne!... cóż j a  n ieszczęśliw a p o -

B a tw o  p rzew idzióć co się dalej stać  m ogło . 
C z w artek  p rz y sz e d ł w cześn iej niż b y ło  p o ­

trzeb a . . r>
Z ra n a  p rz e d  p ó jśc iem  do b iu ra , p a n  1 a -

w eł p rz y n ió s ł k ap itan o w e j s ta ra n n ie  p rz e p i­
sane p ap ie ry ; k a p ita n o w a  p rz y rz e k ła  m u , ze 
n a d  w ieczorem  b ęd z ie  m ia ł p ien iądze, poszedł 
w ięc uszczęśliw iony  do b iu ra , a raczó j do p o ­
k o ik u  p a n a  re fe re n ta .

W k ró tc e  po n im , p rz y sz ła  do k ap itan o w ć j 
M ary n ia , z p rześ liczn ie  w y k o ń czo n em i ko ­
szu lam i. K a p ita n o w a  podobnież za p o w ied z ia ła  
jó j n a  w ieczór w y p ła tę , ale o zn a jm iła  za ra ­
zem , że p ap ie ry  ju ż  p rze p isan e  i że d w a r u ­
b le zap łac ić  będz ie  trz e b a . >

M a ry n ia  je szcze  p rze d  u d an iem  się do h lan - 
tro p k i, m u sia ła  zastaw ić  sw oją w e łn ian ą  su ­
k ienkę. P ie n ią d z e  ja k ie  m ia ła , w y d a ły  się 
ju ż  co do g rosza , a  tu  m e ty lk o  n a  życie , 
lecz n aw et n a  sam o zap łacen ie  p a n u  1 aw ło- 
w i, licząc ju ż , że za  koszu le w ieczór z a p ła ­
cona zo s ta n ie , b rak o w a ło  je szcze  p ó ł ru b la .

Z a p y ta ła  się s tróżk i, g d z ieb y  to  zna lesc  j a ­
k iego  fan c ia rza  i p o sz ła  p o d  ad re s  w sk a ­
zan y . _ ,

H 'n taj p ie rw szy  j ą  sp o tk a ł zaw ód.
(N ie będ ąc  do tąd  n ig d y  w  kon ieczności u -  

c iek an ia  się do lichw iarzy , bo n ig d y  n ie b r a ­
k o w ało  je j robo ty , n ie  m ia ła  w yobrażen ia  
o tern, czem  są p rzem ysłow cy , pożyczający  
b ied n e j k la ss ie  n a  zastaw . S p o d z iew a ła  się 
n a jm n ie j p ięc iu  ru b li, d o s ta ła  n a  su k ie n k ę  
z  w ielk im  ta rg ie m — ru b la .

B yło to  d la  n ie j ciosem  ok ro p n y m . B a b k a  
n ie w ied z ia ła  w p raw d zie  o tóm , że su k n ia  
idz ie  do zastaw u , w ied z ia ła  p rzec ież , że a 
r y n ia  m ia ła  robo tę  i że za  nią. aż p o ito ra  iu -

cznę?
—  P a n  P a w e ł m oże poczekać.
_  O  nie!... n ie  m oże, p ro szę  p an i,—  sze­

p ta ło  dziew czę—  on ta k i biedny....^
  A  ty ś  to  n ie  b ied n a , M a ry n iu , a p rz e ­

cież um iesz czekać n a  p ien iąd ze  za  te  k o -
szule?.... •

—  W łaśn ie  d la  tego , p ro szę  p an i, żem  b ie­
dna , to  ro zu m iem  co znaczy  b ied a , w iem  ja k  
m u tru d n o  będz ie  bez ty c h  p ie n ięd z y ...

P a n i k ap itan o w a  b y ła  p rzez  ca ły  ciąg  te j 
rozm ow y u śm iech n ię ta . U śm iech  ten  w z b u ­
d za ł ufność w  M a ry n i.

  W ie  p a n i k ap itan o w a  co... ja b y m  p an i
p o w ied z ia ła  w szystko ...

—  N o, no, cóż tak iego?... m ow  kochan ie .
  X ylko  p a n  P a w e ł n ic  w iedzieć n ie  bę-

  A leż n ic  a  nic, chyba od ciebie się do ­
w ie; j a  będę  m ilcza ła  j a k  ściana.

  O tóż  w id z i p an i,—  rzek ło  dziew czę n a ­
c h y la ją c  się do u ch a  k a p ita n o w e j— ja  je s te m  
w  ta k im  k łopocie o tę  zap ła tę ... bo to  je s t...
w idzi p an i.... bo to ... nareszc ie bo te  p ap ie ry
są m oje... .

  I  pocóżeś j e  d a w a ła  do  p rze p isan ia .
D ziew czę za rum ien ione  o d rze k ło  le lw ic do­

s ły szan y m  szeptem :
—  C h c ia łam  dopom odz p a n u  1 aw łow i.
T a  szczególna m iło ść  b liźn iego  m u sia ła  się  

podobać k a p itan o w e j, to  też p ie rw sz ą  jó j m y ­
ślą  by ło  w yprow adzić  b iedne dziew czę z k ło ­
potu . M o g ła b y  to  uczyn ić  z ła tw ośc ią , p o ­
trzeb o w ała  ty lk o  pow iedzieć, że koszu le były  
p a n a  P a w ła , a  d łu g  ca ły  M ary n i, zm n ie j­
szy łb y  się do p o ł ru b la .
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Pierwsze myśli zwykle są dobre i dla tego 
pani kapitanowa bardzo rzadko ich słuchała, 
trzymając się w tym względzie arcy-dyplo- 
matycznćj maksymy. Tą razą przecież miała 
już na języku słowo magiczne, co mogło na­
gle zmienić postać rzeczy, lecz Marynia po­
śpieszyła się z proźbą, która skłoniła wdowę 
do odmiany planu.

— Więc... jąkała się,— chciałabym pani 
kapitanowej prosić o jedną łaskę...

— O jakąż to?...
—• Czyby mnie pani nie chciała wybawić 

z kłopłotu i tymczasem założyć za mnie te 
dwa ruble.

Miała tę słabą stronę kapitanowa, że za­
proponować jćj pożyczkę było tyle, co rzucić 
na nią ognia.

— Oho!— pomyślała—to panienka na mnie 
tu zastawiła sidła, chciała żebym ja  zapłaci­
ła z i  jej amory... Nic z tego... niecli pokutuje!

I odpowiedziała głośno, zatrzymując wciąż 
na twarzy ten słodka wy uśmiech, jakim swych 
gości obdzielała zawsze.

— Nie, moje dziecko, nie założę, bo nie 
mam. Zresztą byłoby to nagannem z mojej 
strony. Jesteś młoda, powinnaś się uczyć sama 
dotrzymywać swycli zobowiązań, a nie wy­
ręczać się innemi. Osoba strzegąca przyka­
zań boskich jak ja, nie może tolerować nawet 
niniejszych zdrożności. Przykro ci to, ale po­
cierp tę przykrość i ofiaruj ją  za dusze 
w czyśćcu. Wierz mi zresztą, żebym może 
wreszcie wolała zapłacić za ciebie niż się ru­
mienić, ale nie mam. „

Marynia wyszła ze łzami w oczach i ze 
zranionem sercem, a wdowa patrząc za nią 
śmiała się złośliwie.

— Pokłopocz się, kiedy się durzysz głu­
pio,— mówiła do siebie— inna na twojem 
miejscu dawnoby karetą jeździła; chce ci się 
kochać w golcu, to się kochaj sobie, ale mnie 
nie łap na plewy!...

Ledwie kilka minut ubiegło, pan Paweł 
przyszedł do lokotorki drugiego piętra.

— Więc jakże, pani kapitanowo dobro­
dziejko, zapłacili za przepisywanie?— zapy­
tał po przywitaniu.

— Nie,— sucho odrzekła wdowa.
— Nie może być!— zawołał przestraszony 

kopista.
— D opraw dy  nie zapłacili i nie zdaje mi 

się naw et, żeby w tych dniach zapłacić mogli.
Pan Paweł ręką uderzył się w czoło.
  Masz tobie licho!.... a czemże ja  teraz

za koszule zapłacę?....
  \ [  a!— podchwyciła co prędzej wdo-

wa,— więc to pańskie były koszule?
Kopista ugryzł się w język.
— Jakto moje?... n i e , — odparł udając zdzi­

wienie—zkąd pani przypuszcza, żc moje?... me­
go biurowego kolegi.

— Kolegi... a dla czego pan masz płacić 
za nie ze swoich?

— Tak wypadło,— odrzekł lakonicznie pan 
Paweł.

— Hm!.... tak wypadło!... rozumiem.... ko­
leżka dal pieniądze, lecz one poszły sobie na 
bawarka... na bilardzik... a teraz...

— Pani kapitanowo!— przerwał z godno­
ścią pan Paweł,— jest to ubliżające przypu­
szczenie, do którego nie dałem powodu mc- 
jem postępowaniem... Dostając robotę za po­
średnictwem pani, uważałem pieniądze za nią 
jakby już były w mojej kieszeni, i licząc na 
nie, dałem te koszule do roboty...

— Pokazało się, panie Pawle, żeś pił na 
skórę żyjącego niedźwiedzia, bo pieniądze, jak  
powiedziałam, zdaje się, że nie prędko będą.

— Pani,— rzekł na to kopista z powagą— 
sądzę, żeś mnie poznała, że jestem człowie­
kiem uczciwym. Robota, którą mam od pa­
ni, musi także z rąk uczciwych pochodzić. 
Masz więc pani dwie rękojmie, i jeśli zechcesz 
mogłabyś mnie poratować w nieszczęściu, 
pożyczając chociaż półtora rubla, żebym te 
koszule zapłacił.

Wdowa mogła to uczynić nie wyjmując 
nawet pieniędzy z woreczka. Dość jej było 
powiedzieć panu Pawłowi, że zapłacenie Ma­
ryni bierze na siebie, a przed Marynią, że 
zapłaciła kopiście półtora rubla na jej ra­
chunek , rozgniewana jednak na oboje,— 
na Marynię, że śmiała j ej prosić o poży­
czkę, na pana Pawła, że uważał ją  nieja­
ko za poręczycielkę wypłaty za daną przez 
nią robotę,—• złośliwa zresztą, i przekorna 
z natury, a ciekawa niezmiernie jak  też 
dwoje biedaków wyplączą się z kłopotu 
w który tak szlachetnie zabrnęli, odmówiła 
panu Pawłowi stanowczo, dając mu jeszcze 
nauczkę , żeby przed niewodem nie łowił i 
nie dawał koszul do szycia, dopóki na nie 
pieniędzy nie ma w kieszeni.

Pan Paweł naturalnie był w rozpaczy,— 
w rozpaczy była Marynia. Oboje niewypłacalni 
skutkiem niewypłacalności cudzej, straszną 
mieli w sercu urazę do ludzi dopuszczających 
się grzechu wołającego o pomstę, przetrzy­
mania zapłaty robotnikom.

Wprawdzie i Paweł i Marynia znajdo­
wali się sami w tym przypadku, że owego
0 pomstę wołającego grzechu dopuszczać 
się musieli z konieczności, powinniby więc 
byli być wyrozumialszemi na tych, od któ­
rych należały się im pieniądze,— lecz, że to
1 w najpoczciwszym człowieku , jest za­
wsze znaczny kawał samoluba, więc żadne 
z nich rozżalonem sercem darować nie mogło 
swemu nieznajomemu pracodawcy tej zwłoki 
w wypłacie, jakiej się samo dopuszczało naj- 
niewinniój.
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Po odmowie pożyczki przez kapitanową 
zrazu pan Paw eł nie śmiał się na oczy po­
kazać Maryni, M arynia unikała pana Pawła. 
W stydzili się siebie, każde bowiem miało so­
bie do wyrzucenia, że w szczerej chęci nie­
sienia pomocy, przykrość i zawód zrobiło 
drugiemu, więc chociaż jedno winy drugiego 
wcale domyślać się nie mogło, grzech ten 
ich bolał i wstydzić się im siebie kazał wza­
jemnie.

Dobrowolne to jednak unikanie spotkania 
nie mogło trwać długo. Coś wyciągnęło pa­
na Paw ła przede drzwi, M arynia także za­
kręciła się na wschodach, spostrzegli się nie­
bawem i jakieś bardzo smutne, dobry wie­
czór, zamienili.

— Mój Boże!.... pani ma takie czerwrone 
oczy.... pani p łak ała— rzekł pan
Paweł.

A  w duchu dopowiedział sobie:
— P an  Bóg mnie ciężko skarze, 

bo to z mojój przyczyny te łzy pły­
nęły i te oczęta poczerwieniały.

M arynia także spostrzegła odmia­
nę w swym sąsiedzie, i przeklinając 
się w duchu, że ona je s t boleści 
pana Paw ła przyczyną, mówiła:

— Jak i pan smu­
tny!....

— Eh! proszę pa­
ni — odrzekł nie­
cierpliwie pan P a ­
weł— jak  tu nie 
boleć, jak  tu nie 
być smutnym, kie­
dy ludzie za robo­
tę nie płacą... a ja  
miałem taki święty 
wydatek!...

Słowa te prze­
szyły serce Mary­
ni jakby najostrzej­
szym sztyletem, tern 
też większy żal mia­
ła do swego niezna­
nego dłużnika.

— Już to nasze dole zawsze do siebie po­
dobne— odpowiedziała po chwili— i ja , jeśli 
płakałam, to na tych co dają do roboty, 
a potem odwlekają z oddaniem pieniędzy. I ja  
miałam wypadek taki....

P an  Pawreł z kolei, aż się zachwiał na no­
gach, tak go te słowa zabolały. Były one jak ­
by wprost do niego skierowanym wyrzutem, 
i w taką go wściekłość wprowadziły przeciw 
jego nieznajomemu, a niewypłacalnemu pra- 
co-dawcy, że gdybyby go w tój chwili miał 
przed sobą, zdawało mu się, że by go roz­
szarpał.

— To niegodziwie tak zarywać biednych 
ludzi!— zawołał.

Tan

— W  istocie, że to niegodnie,— zawtóro­
wała Marynia.
_ A w sercach obojga wyrazy te tłomaczyly 

się przez najboleśniejsze mea culpa: jam  to 
ta niegodziwa!... jam  to ten niegodny!...

Rozmawiali tak długo jeszcze młodzi ko­
chankowie, i nie wiedzieli o tern, że bez naj­
mniejszej dokuczenia sobie intencji, owszem 
w najczystszej miłości, bolejąc jedno nad 
drągiem, gadali sobie tylko najstraszliwsze i 
najboleśniejsze impertynencje, aż gdy się ro­
zeszli nareszcie, każde z osobna'’ padło na 
swoje łóżko, ukryło głowę w poduszkach i 
gorzkiemi łzami płakało.

— O! Boże, żeby on wiedział, iż te wszy­
stkie gorzkie wyrzuty do mnie były wymie­
rzone,— myślała zanosząc się od łez Marynia.

— O! ja  nieszczę­
śliwy, gdyby ona 
wiedziała, że na te 
wszystkie skargi je j 
i potępienia ja  za­
służyłem — j  ęczał 
przez całą noc pan 
Paweł.

Dzień następny. 
nie był weselszym 
Nowe dowiadywa­
nia się u kapitano- 
wej, czy czasem nie 
zapłacono za robotę 
nie doprowadziły do 
niczego. W  biurze 
u referenta p. Paweł 
myślał, czy się po­
wiesić czy utopić, 
u filantropki Mary­
nia kilka razy we­
pchnęła sobie igł<j 
w palec aż do ko­
ści. Za powrotem, aż 
się oburknęła kapi- 
tanowa, gdy ją  znów 
kolejno odwiedzili 
dopytując się o pie­

niądze, a nad wieczorem na wschodach znowu 
zaczęły się lamentacje nad niewypłacalnością 
ludzi, którzy dają robotę biedakom.

Pragnąc się pocieszyć wzajemnie kochan­
kowie, krajali sobie wzajem serca jak no­
żami.

— To doprawdy trzeba nie mieć sumienia, 
żeby tak komu długo kazać czekać — mówił 
pan Paweł.

— Ani litości,— wtórowała Marynia.
—  Krzywdzić sieroty!... i żeby to jeszcze ktoś 

biedny!...
— No, widzi pan — zaczęta ujm ując się 

M arynia— może to w istocie ktoś niezamo­
żny. Bo ten co mi dał te dwie koszule, to 
zapewne jakiś niebogaty być musi.... więc

F o rtu n a t sku lony  we dw oje siedział na  ku p ie  
przędziw a (s t. 1 1 6 ).
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może i pańskie przepisywanie jest od jakiej 
niebogatej osoby.

— Gdzie tam pani!.... to bogacze, panowie, i 
dwóch rubli skąpią, zapracowanych krwawo...

— O! jeżeli bogaci, to już prawdziwe ło- 
trostwo,—oburzyła się Marynia, rada że choć 
raz odezwać się mogła z zarzutem, którego 
sumienie do siebie samej zastosować jej nie 
kazało.

Po rozejściu się z kopistą, M aryni nie mo- 
gło wyjść z głowy zkąd się uroiło panu P a ­
włowi, że osoba, która mu dała papiery do 
przepisywania musi być koniecznie bogatą?... 
Były to przecież papiery jej m atki, a matka 
jej była biedna.

M yślała nad 
tern długo i co­
raz więcej ją  
to ciekawiło.

Szarą godzi­
ną raz jeszcze 
zdarzyła się spo­
sobność pomó­
wienia z pa­
nem Pawłem  na 
wschodach.

— Panie P a ­
wle,—spytała— 
więc pan wiesz 
na pewno, że 
osoba, co dała 
panu te papie­
ry  do przepisa­
nia przez kapi- 
tanową, jest ta­
ka bogata?

— Ale na pe­
wno pani.

— Przysię­
głabym, że się 
pan mylisz. Oso­
ba zamożna nie 
zwłóczyłaby tak 
z dwoma rubla­
mi.

.9 °  ł)ani chce? im kto bogatszy, tern 
bardziej lubi dusić grosze.

_ Nic, to niepodobieństwo, ja  temu nigdy 
nie uwierzę.

— l ilk jednak jes t w istocie. Gdyby pani 
miała czas; tobym pani opowiedział całą lii- 
storję, zkąd wiem, że to ludzie bogaci.

— Owszem, nie spieszy mi s ię  wcale,— 
odrzekło dziewczę zaciekawione— opowiedz 
pan jeśli łaska, to coś zajmującego być musi.

— W  istocie, że to zajmujące,— odpowie­
dział pan P aw e ł,— z samych tych papierów 
nie wiele dowiedziećby się można, ale ja  prze­
pisywałem  całe akta dotyczące tej sprawy 
dla jednego z adwokatów, który nieszczęściem 
teraz do wód wyjechał i roboty dać mi nie

może, ztąd więc wszystko najdokładniej ro­
zumiem.

Tu pan Paw eł zaczął opowiadanie, z któ­
rego dowiedziała się M arynia następnych 
okoliczności:

Po bracie je j matki zmarłym przed ro ­
kiem, w Galicji, pozostał m ajątek wynoszący 
około czterdziestu tysięcy reńskich. M ajątek 
ten, jako po zmarłym beztestamentowo i bez­
dzietnie przypadał w całości rodzeństwu, to 
jest jedynej siostrze i jej dzieciom. M atka 
M aryni mało miała stosunków ze swym bra­
tem, zwłaszcza gdy po śmierci pierwszego 
męża, za życia którego mieszkała w K rako­

wie, przeniosła 
się do W arsza- 
wy, poszła za 
mąż, następnie 
podupadła i u- 
marła,zostawia­
jąc jedyną cór­
kę Marynię,pod 
opieką kaleki 
babki , matki 
zmarłego rów­
nież ojca dzie­
wczęcia. — Po 
śmierci matki, 
wuj z Galicji 
zapomniał zu­
pełnie o swej 
siostrzenicy w 
W arszawie , a 
Marynia, n i e  
wiedziała p ra­
wie o wuju, po 
którym . teraz 
pozostały mają­
tek przypada ł 
jój w całości
j ako naj bliższej 
krewnej.Ponie-

Pan Fortunat siedział na futrynie okna jak  na koniu. (str. 1 1 7 ). waż jednak na
miejscu, n a j

mniejszej niebyło wiadomości o córce rodzonej 
siostry zmarłego, a żadnej bliższej familji 
nie było, więc jacy | bardzo dalecy krewni, 
mieszkający pod W arszawą, bogaci już  sami 
przez się, prowadzili proces o ten majątek, 
każdy z nich bowiem utrzymywał, że sum­
ma spadkowa nie powinna być podzieloną,
lecz jem u w całości się należała. Tych wła­
śnie krewnych papiery i akta tego procesu 
przepisywał poprzednio pan Paweł dla adwo­
kata o którym wspominał.

Pan Paweł opowiadał to wszystko nie wie­
dząc wcale, ani mogąc się domyśleć, że pa­
piery należały do Maryni, dla niej sprawa ta 
stawała się coraz jaśniejszą.

— Otóż widzi pani — zakonkludował ko­
pista— że ta osoba, do której owe papiery
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należą, ma odebrać sukcesję bardzo wielką, 
że te papiery zapewne do tej sprawy przepi­
sywać kazała, i że w takiej sprawie dwa ru ­
ble jes t bagatelą.

— Czy tylko pan pewnym jesteś tego 
coś mi powiedział?... zapytało dziewczę.

— Najpewniejszym, pani, a zresztą w każ­
dym czasie przekonaćby się można u adwo­
kata, ale co nam tam do tego, kiedy to nie 
nasze pieniądze.

— Ocb! panie Pawle,— zawołała M ary­
nia— jeśli to prawda, co pan mówisz, w ta­
kim razie przepisywanie pańskie będzie za- 
płaconem niedługo... i to, jeżeli zechcesz.... nie 
dwoma rublami, ale tą sukcessją całą,..

— Jakto?... co pani mówi?— zapytał ko­
pista zdumiony.

— Bo.... bo.... zarumieniła się M arynia,— 
bo to były moje papiery i ja  za nie płacić 
powinnam, a dotąd nie miałam z czego.

— Ach! tak... lecz jeżeli to są pani papiery, 
to mi się za przepisanie nic nie należy, albo 
co najwyżej... pół rubla.

— A  toż dla czego, panie Pawle?
— Bo... widzi pani, rzekł chowając oczy 

kandydat na aplikanta,— bo to były moje 
koszule...

Nazajutrz pan referent próżno czekał na 
pana Paw ła, a filantropka na Marynię. Grze- 
cznemi karteczkami zawiadomili oni swoich 
dobroczyńców, że się zrzekają korzyści i wi­
doków przywiązanych do stanowisk, jakie 
zajmowali przy nich.

— Bisurman! nawet o uwolnienie nie po- 
prosił,— rzekł pan referent, i skrzyczał nie­
miłosiernie woźnego, który mu się nasunął 
w tej chwili.

— Niewdzięczna, nawet podziękować nic 
przyszła!... i rób tu  komu dobrze!... błażnica 
jakaś!... passjonowała się filantropka, potem 
poszła do kuchni, zajrzała do garnków, a zna­
lazłszy coś nie po myśli, okropną scenę zro­
biła kucharce, i potłuczeniem kilku skorup ją  
skończyła.

P O G A D A N K I
TELEGRAF I JEGO B1DR0

Pomysł korrespor.dowa*nia za pomocą zna­
ków, jest stary jak  świat. Skoro dwóch lu­
dzi mających wspólne interesa, zostało roz- 
dz}elonemi, musieli zaraz szukać sposobu roz­
mawiania z sobą mimo przestrzeni.

«
»  i *

W  parę miesięcy po opisanych powyżej wy­
padkach, autor niniejszej powiastki potrzebo­
wał dać do przepisania jakiś rękopism. P rzy­
pomniał sobie, dany mu przez kogoś na pe­
wien czas przed tem adres, do pana Paw ła ko­
pisty, mieszkającego na Starem mieście, w ka­
mienicy zwanej potrzaskiem, i udał się tam 
niezwłocznie.

W  sieni, oraz na wschodach pierwszego i 
drugiego piętra nie spotkał nikogo, ktoby 
mógł go dokładniej objaśnić do których drzwi 
zapukać wypadało. Dopiero na drugiem pię­
trze, przez uchylone drzwi dostrzegł osobę, 
mającą lat czterdzieści kilka, dość dobrej tu­
szy, z czarnym, siwiejącym włosem i małemi 
szaremi oczyma, i tej o pana Paw ła zapytał.

— A! panie dobrodzieju,— odpowiedziała 
zaczepiona,— historje, brewerje!... ożenił się 
z tą z piątego piętra Marynią, szwaczką... ma­
ją  majątek... kamienicę kupili.... babkę ze so­
bą wzięli... Chodź-że pan, niech to panu opo- 
wiem, bo to warto choćby drukować.

Pociągnięty za połę, po części z ciekawo­
ści, a po części dla bezpieczeństwa tużurka, 
autor powiastki poszedł, sabrał znajomość 
z panią kapitanową i usłyszał od niej powy­
żej spisane szczegóły, do których wymowna 
wdowa taki dodała sens moralny:

  Los się uśmiechnął panu Pawłowu i
Maryni. D ał im fortunę, jakiejby się nigdy 
nie dorobili, ani igłą, ani piórem, ale nie na­
leży się łudzić i wielkich z tego robić^ rze­
czy, bo ileż to biljonów ściegówr drobna igieł­
ka zrobić musi, ile miłjonów czarnych gło­
sek pióro w bieg puszczone nakreśli, nim je ­
den taki uśmiech losu się zdarzy.

T ak  zakończyła kapitanowa, więc na tem 
niech będzie koniec.

W  lutym 186 7 roku.

N A U K O W E .
CEWTRALWE W  PARYŻU.

Zapytana Klitemnestra, kto jej powiedział 
tak prędko o wzięciu Troi, odrzekła: „W ul­
kan” i w ytłom aczyła, że ognie zapalone 
w' pewnych punktach na wuerzchołkach gór, 
jako znak umówiony, dały jć j znać o tem.
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C ezar mówi już  o znakach za pomocą któ- 
I'vcli Gallowie i Rzym ianie korrespondow ali, 
a le  ta  sztuka pisania zdaleka była jeszcze 
w zawiązku. Donoszono sobie ty lko  o wy­
padkach  już przewidzianych. W ieki średnie 
używ ały sposobów znanych w starożytności i 
nie m a śladu, żeby w ynalazły  co nowego. 
Pierw sze próby  praw dziw ej telegrafji, m o­
gące się nagiąć do wszelkich kom binacji pi­
sm a, w inniśm y ja k  się zdaje,R obertow i Hooke.

W iadom o, że ten obraźliwy garbusek, znal 
się na wszystkiem: w ym yślał nowe systema- 
ta  budowy zegarków , badał obroty  gw iazd i 
-obroty ku li ziemskiej, p isał p ro jek ta  ulep­
szeń dla m iast południowych. Z adał też so­
bie p ra c ę , wym yślenia sposobu korrespon- 
dencji za pomocą znaków  i zbudow ał m achi­
ne bardzo skom plikowaną, w której czarne 
deski p rzekręcane w pew ny sposób, p rzed ­
staw iały  litery  alfabetu. P om ysł ten  nie był 
nowy, zapożyczony bowdem od R zym ian. P o - 
libiusz opowiada, że za pomocą pochodni p ło­
nących lub  ukrytych, utworzono pewien alfabet 
do daw ania sobie znaków.

Pom ysł H ooka popadł w zapom nienie z przy­
czyny trudności jak ie  przedstaw iał. Jednakże 
T ow arzystw o Londyńskie zajęło się nim  i 
w roku  1684, wysłuchało rapportu  o odle­
głości ja k a  pow inna dzielić stacje telegrafi­
czne.

W ilhelm  A m ontons je s t pierw szym  fran­
cuzem , k tó ry  się zajm ow ał telegrafem . Ro­
bił doświadczenia swojego system atu w P a ­
ryżu  w ogrodzie L uksem burgskim  w obec 
Delfina. Zdaje się, że pom ysł jego zbliżał się 
do tego ja k i później Chappe przedstaw ił, ale 
o  nim  nic z pewnością powiedzieć nie mo­
żna, bo nie pozostało i śladu. O bojętność 
publiczności i samego twórcy, k tórego więcej 
zajm ow ała teorja, niż je j zastosowanie, sp ra ­
w iły, że p ro jek t zupełnie zapom niany został, 
k iedy A m ontons um ierał 1705 r.

N astępujący ustęp z pam iętników  współ­
czesnych, wskaże, w jak im  stanie była tele­
g ra f  a w pierw szych latach panow ania Lu- 
dw ika X V I. ((10-ty listopad 1778 r. M ó­
wią o znakach k tó re  się przygotow ują, aby 
w przeciągu trzech godzin, dw ór W iedeński 
zawiadomiony by ł o zdrowiu je j królew skiej 
mości. B ędą to  w ystrzały z arm at, jeżeli 
w ia tr sprzyjać będzie, a w m iejscach gdzie się 
to  nie uda, będą użyte ognie zapalone w pe­
w nych p rzestankach .”

T u  i owdzie przechodziły  przez głowę ró ­
żnych ludzi pom ysły tego rodzaju ; ja k  wi­
dzim y m yśl była ju ż  jak b y  w pow ietrzu, 
dojrzew ała w pojedynczych um ysłach i m ia­
ła  w krótce znaleść stosowną dla siebie for­
mę. D nia  22 M arca 1792 roku, pan Chappe 
staw iw szy się przed Zgromadzeniem Prawo­
dawczym, sk ładając przed nim  pom ysł, szyb­

kiej kom m unikacji w wielkich odległościach 
ośwdadcza, że Ciało Praw odaw cze będzie m o­
gło  podczas trw ania sessji wysłać swe ro z­
kazy na granice państw a i odebrać odpo- 
wiedź. P rzedstaw ił naw et p ro tokuły  kilku 
doświadczeń swego sposobu, zrobionych z po­
wodzeniem w' departam encie Sarthe. Z grom a­
dzenie przyklasnęło  i zaprosiw szy p. Chappe 
na sessję odesłało je g o  w ynalazek do roz­
bioru kom itetow i nauczania publicznego.

Im ie Chappe znane j  uż było w nauce przez 
odznaczenie się k ilku  członków  w tej ro ­
dzinie. K laudjusz Chappe, wrziął po stry ju  
zamiłowanie nauki i wytrwałość w pracy; j e ­
dnakże nie w padł na pom ysł swrego w ynala­
zku skutkiem  wytężonych w jednym  k ierun ­
ku usiłowań, ale raczej przez koncept dzie­
cięcy. K laudjusz przeznaczony do stanu du­
chownego by ł umieszczony w sem inarjum , 
k tó re  leżało o pó ł mili od pensji, w której 
jego bracia się uczyli. Dzieci zapragnęły  ro z­
mawiać z sobą i K laudjusz w ym yślił na to 
sposób. D uże linje drew niane pom alowane na 
czarno, przytw ierdził do białego m uru sem i­
narjum . Za pomocą perspektyw y bracia jego 
mogli widzieć obroty  tych linji, o k tó re  um ó- 
wiłi się poprzednio z K laudjuszem . T ak i by ł 
dziwny początek p rzy rządu  do sygnałów , 
z k tórych  później utworzyć się m iała mowa 
telegraficzna. Zdaje się jednak , że ta  ig ra ­
szka dziecinna nie zostawdła wielkiego śladu 
wr umyśle C happe’a; został księdzem i w cza­
sie rewolucji, zrzucił sukienkę ja k  wielu in ­
nych. D opiero w roku 1799, zaczął na serjo 
pracować nad pomysłem korrespondencji za 
pomocą znaków. M iał, rzec można, niejako 
wdzję przyszłości, gdyż na chwilę o e lek try ­
czności pomyślał, lecz zrażony niepom yślnem i 
próbam i, zaniechał je. W tedy  spróbow ał, czy 
za pomocą m ieszania kolorów  nie otrzym a 
znaków  wyrazistych, ale spostrzegł że kolo­
ry  najbardziej odmienne, robiły się b ia łe  od 
słońca, a  czarne w cieniu, ja k  tylko oddale­
nie było znaczne. U ciekł się do dźwięków i użył 
naczyń m iedzianych ja k  radie, w k tó re  ude­
rzano dla wyciągnięcia z nich brzm ień pe­
wnych, ale to wszystko na nic się nie zdało i 
Chappe już  się m iał zrzec wszystkiego, gdy 
przypom niał sobie o\ve drew niane linje za po­
mocą których w dzieciństwie rozm aw iał z b rać­
mi. T eraz byt na dobrej drodze i ju ż  je j 
nie opuścił.

Chcąc dowieść, że wyn alazek był p rak ty ­
czny, robił swe doświadczenia publicznie. By­
ła to epoka najw iększego wzburzenia  ̂ 1791 
roku. L ud  francuzkipodejrzyw ający wówczas 
wszędzie zdrajców, zobaczywszy nieznaną so­
bie machinę, w formie dziwacznej, k tó ra  po­
ruszała sama swoje ram iona i k ręciła niemi 
w pow ietrzu bez widocznej przyczyny, posą­
dził, że to je s t sposób wymyślony do zm a-
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wiania się na szkodę k ra ju  z królem , uwię­
zionym w tedy w Tem pie. Pew nego poranku 
grom ada ludzi w padła do parku  M enilm on- 
tan t, zniszczyła telegraf, rzuciła szczątki p rzy­
rządu do ognia i Tyłaby to samo uczyniła 
z w ynalazcą i jego  braćm i, gdyby uciec nie zdo­
łali. U płynęły  długie miesiące, a o telegrafie 
ani mowy nie było. C happe udaw ał się napróżno 
do wszystkich biór i kom itetów.

Podczas jednój z takich  audjencji, które n ie ­
raz w ynalazcę w rozpacz wprawiały, maszy­

na jego*lostała swoją ostateczną nazwrę. M iot de 
J/<Jfóo,opo\viada,że raz gdy odwiedzając go w m i­
nisterstw ie wojny, Chappe w ykładał mu szcze­
góły swego przyrządu, k tó ry  nazyw ał tachy- 
g ra f  (pisać szybko), M iot zrobił m u uwagę, 
że słuszniej będzie nazwać go telegraf, (pisać 
z daleka). Chappe przyznał m u słuszność i 
nazwa została. A le nie dosyć było nazwy, 
trzeba było jeszcze pomysł z papierów , gdzie 
leżał spisany, w ruch wprowadzić.

(D okończenie nastąp i).

PANI DE S T A lL , PIERWSZY PUBLICYSTA XIX WIEKU.
_ x

(D okończenie).

Część druga biografji pani de Stael, przez 
professora F ra n c k ’a, obejm uje spraw ozdanie 
z je j politycznych poglądów, k tóre au tor wła- 
snemi uw agam i dopełnia, podajem y ją  tu  
w streszczeniu:

{lUwagi nad rewolucją francuzką  pani de 
Stael, są ogłoszone drukiem  r. 1817, to jest 
w rok  po śmierci au tork i, przez barona de 
S tael je j syna i księcia de Broglie je j zięcia. P o ­
lityka je s t głów nem  zadaniem  tej książki i nie 
m ogło być inaczćj. Nie zapełn ia  jć j wszakże 
całej. D ostrzedz tam  można łatw o trzy  ży­
wioły różne, a połączone w jednolitym  po­
myśle. Są tam  najprzód  pam iętniki osobiste, 
gorzkie wspom nienia i niechęci, k tó re  sk ło ­
niły  au torkę do napisania książki pod ty tu ­
łem: Dziesięć lat wygnania', następnie je s t to 
streszczenie filozoficzne historji F rancji, na- 
koniec w ytłom aczenie początku i postępów 
rew olucji francuzkiej; filozoficzna dedukcja 
przyczyn, k tóre przygotow ały  i uczyniły  konie- 
cznem  to kryzys gw ałtow ne, oraz jak ie  z niej 
nauki pow inny wyciągnąć na przyszłość rz ą ­
dy i ludy. T akie  dzieło koniecznie być m u­
si niezupełne, n ik t bowiem nie je s t w stanie 
ocenić dobrze wypadków w które był wm ie­
szany; brak  m u cliłodu, aby miał sąd bez­
stronny i wolny od uprzedzeń. Żadnem u je ­
dnak z dzieł swoich pani de Stael nie dała 
doskonalszej formy, w żadnein nie rozw inęła 
świetniejszego stylu na posługę myśli głębo­
kiej i dojrzałej; lecz je j sąd bystry, z cuelo- 
wnem  jasnow idzeniem  um iejący dostrzedz 
pierw sze przyczyny rzeczy, daje się uwodzić 
zbyt często przez dwie nam iętności, zarówno 
u  niej żywe: m iłość dla ojca i nienawiść dla 
Napoleona. Skutkiem  zaślepienia któreby po­
jąć  trudno, gdyby się nie wiedziało ja k ą  cześć 
zachow ała zawsze dla swego ojca, wszystko 
do niego odnosi, i z m inistra k tó ry  nie um iał 
ani przewidzieć rewolucji, ani przeciw  niej

walczyć, ani pójść z nią, robi pun k t środko­
wy w ypadków . Niemniej zaciem nia je j po­
glądy, nienawiść do B onapartego, jakko lw iek  
tę nienawiść do pewnych granic, z przyczyn 
jej osobistych, w ytłom aczyć można. Pow ia­
dają, że go nazw ała R obesp ierrem  na koniu, 
jednakże lubo nic popełniła tej niespraw ie­
dliwości , to dopuściła się zbyt surow ych 
określeń, sam olubnej am bicji Cesarza. Pow ie­
działa np. „B onaparte by łby  cały św iat od­
dał na procent dożywotni hipotekując go 
na swojej głow ie.” Nie pochw alam y tej prze­
sady w yrażeń, uznajem y jed n ak  ile pani de 
S tael w ycierpiała. P rzez  dziesięć la t doku­
czano jó j ciągle w tern co m iała najdroższe­
go : ojczyznę i swobodę. Zanadto czuła te 
ciosy, aby potrafiła sądzić z zim ną krw ią te ­
go, k tóry  je  zadawał. M iała  zupełne praw o 
powiedzieć: „jakże m ogłam  zmierzyć wyso­
kość olbrzym a, kiedy on trzym ał zawsze no­
gi na mojej głow ie”. Jakkolw iek  stronność 
pani de Stael, w ytłom aczona i uznana zosta­
nie, a jeszcze Uwagi nad reioolućją francuzką, 
od pierwszej do ostatniej stronnic}', zasłużą 
na uwielbienie wszystkich um ysłów  wyższych.

Streszczenie filozoficzne historji F ranc ji, k tó ­
re nm ieściła na  początku książki, na pier­
wszy rzu t oka nie zdaje się być bardzo ory- 
ginalnem , idee bowiem tam  wyłożone są tak  
praw dziw e i rozsądne, że dziś zostały po­
wszechnie przyjęte i w eszły w szereg tych 
praw d, k tó re  już  nie podlegają dyskussji, ale 
w 1816 roku były jeszcze tyle nowe, ile są 
m ądrem i i cześć się należy pani de Stael, że 
je na jaw  w yprowadziła. T rzy  wielkie wyda­
rzenia widzi ona panujące w historji F rancji 
i znaczące w niej trzy  epoki: napady barba­
rzyńców, feudalność i m onarehję absolutną.

Je j sądy o państw ach zagranicznych, ró ­
wną m ają wartość; je s t w nich wysokie po­
jęcie ogólnych interesów , bystrość w ocenia-
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n iu  przym iotów  i wad każdej instytucji, oraz 
ta k t polityczny, którego nie można dosyć 
nachwalić się w kobiecie, szczególniej, gdy 
te  przym ioty  męzkie są połączone z żywo­
ścią wyobraźni i uczuciem gorącem , czem n i­
gdy nie odznaczali się politycy p ici m ęzkiej.

W  roku 1816 Rzesza Niem iecka tw orzy­
ła  się dopiero, doświadczenie nie pokazało 
jeszcze, jak ie  niebezpieczeństw a przygotow y­
w ały  dla E u ro p y  te zacofane o k ilka  wieków 
w śród innych państw  tegoczesnycli, Niem cy 
feudalne, k tóre  koniecznie przez podbój lub 
rew olucję zm ienić się musiały. P an i de b taei 
dostrzegła od razu  -wady tej podstarzałej 
konstytucji. P ow stała energicznie przeciwko 
dowolnem u podziałowi wielkiego państw a 
na w ielką ilość drobnych, k tó re  jedynie 
w interesie kilku rodzin  znajdują przyczy­
ny  bytu. Nie pragnie jednak  dla Niemiec, 
aby  by ły  cale złączone pod jedne.m  berłem r  
pojm uje doskonale, jak ie  przeszkody zbytnia 
centralizacja staw iłaby polotowi germ ańskie­
go ducha,— pragnie raczej u jrzeć na m iejscu 
te j grom ady drobniuchnych państw  bez siły i 
pow agi, konfederacją państw  średnich, um ie­
jących utrzym ać swą godność, nie napastu jąc 
drugich. Przew idziała, co się miało stać z tą  
Rzeszą N iem iecką szarpaną na dwie przeci­
wne strony, przez dwie ryw alizujące z sobą 
potęgi A ustrji i P russ i m ające nareszcie stać 
się nagrodą mocniejszego.

Pan i de S tael nie mniej zdrowo sądzi po­
łożenie W łoch, które, zdaw na pożądane przez 
potężnych sąsiadów, wystawione na ich przed­
sięwzięcia am bitne, były w gw ałtow nej po­
trzebie zjednoczenia się dla oporu. D rugie 
niebezpieczeństwo dla W łoch w je j oczach, 
przyczyna ich słabości i niepokojów  je s t  stan 
duchowny. O na w yprzedziła zdanie, k tóre 
się dziś stało  oficjałną formułą: wolny kościół 
w icolnem państwie. Po jęła , że Stolicy A po­
stolskiej bardziej potrzebna swoboda, niż po­
siadanie kaw ałka  ziemi i m ałej arm ji, i że 
o to głównie w inni się dopom inać przedsta­
wiciele' Boga, k tó ry  zawsze odpychał siłę,

a chciał tylko panowrać nad sercami potęgą 
słów przekonywających.

Instynktem  niejako pani de Stael, wznosi 
się po nad pospolitą zręczność mężów sta­
nu i przychodzi do jasnego pojęcia p ra ­
wdziwych interesów narodow ych, kierując się 
tylko uczuciem  praw a. To, co mówi o przyszło­
ści Szwecji i D anji w ygląda na przepowiednię.

Robiąc przegląd dawniejszych instytucji 
francuzkich ocenia je  należycie. Podnosi pa- 
radoksa hr. de Boulainvilliers, k tóry  widzi 
w u s tro ju  feudalnym  najdoskonalszą formę 
urządzenia społecznego, znajdując, że klassy 
niższe są w nim  protegow ane, klassy zaś 
wyższe pow strzym yw ane siłą obyczaju. N a to 
odpowiada pani de Stael, że przyw ileje ja k -  
kolwiekby były dawne, nie są nigdy praw a­
mi, że być protegow anym , a być swobodnym, 
to są dwie rzeczy różne, że francuzka szlach­
ta  nie mogła być nigdy uważaną za przed­
staw icielkę 25-u m iljonów ludności i że nie 
było możliwem, ażeby wszystkie praw a k ra - 
ju  były  wiecznie w ręku  takiej mniejszości. 
Słowem je s t w Uwagach nad rewolucją fran-  
cuzką, pełno spostrzeżeń, zasługujących na 
wysokie uznanie. D ostrzegam y tam  w pra­
wdzie uprzedzenia i an typatje  osobiste, k tó ­
rym  nie dow ierzać należy. A utorka  je s t n ie­
spraw iedliw ą dla konstytucji z roku ósmego, 
widzi tylko je j wady i pisze raczej n a  nią 
satyrę, niż krytykę. Zapom ina, że rząd  8-go 
roku, nadał F ran c ji jedność adm inistracy jną, 
zapom ina, że B onaparte był przez chwilę 
świetnem  uosobieniem rewolucji i przyłożył 
się więcej n iż k to in n y d o  rozszerzenia w E uro ­
pie płodnych idei postępu. Błędy, a naw et i nie­
sprawiedliwości pani de S tael są nauczające. 
Jeżeli urazy osobiste, jeżeli pam ięć nie um ie­
jąca  przebaczyć, zdołały sfałszować ten sąd 
tak  praw y i nieomylny, jasnym  to je s t do­
wodem ja k  trudno ocenić bezstronnie wy­
padki, ludzi i instytucje, na k tóre się patrzy  
zbliska i ja k  ważną je s t rzeczą, umieć się 
wznieść po nad nienawiści i in teresa poje­
dyncze, gdy chcemy podobne robić studja.

PR.ZE&LĄD LITERATURY POLSKIEJ.
1) Treny Jana Kochanowskiego, studjami i 

przypisami objaśnione, przez Felicjana. W ar­
szawa, 18 6 7, str. 12 8.—  2) Zriny  tragedja 
z dziejów węgierskich. Teodora Kornera, prze­
łożył wierszem rytmicznym Ludwik Jenike. 
Warszawa 18 6 7, str. 9 0.

Zanim  będziem y mogli się zdobyć na sy­
stem atycznie we wszystkich szczegółach i w ca­
łości wykończone, budowy, każdej praw ie gałęzi 
um iejętności, potrzeba nam  przede wszy stkiem 
przygotow ać m aterja ł monograficzny opraco­
w any z zam iłowaniem  i drobiazgow ą w ier­
nością, konieczną przy  pracach tego rodzaju.

L ite ra tu r  i h istorji polskich mam y pod do­
statkiem , ale w szeregu tych  dzieł postęp 
stosunkowo m ały. Pow tarzam y się, a niezdo- 
bywam y nowych punktów  widzenia, nowych 
a ważnych szczegółów w yjaśniających epokę 
i ludzi. Nie m a zysku dla lite ra tu ry  w tam, 
że liczba dzieł w zrasta, ale na jakości ich 
głów na je j potęga i rozwój dalszy zależy. 
Z szeregu takich monograficznych prac wzbo­
gaconych m nóstwem  nieznanych poprzedni­
kom szczegółów', męże dopiero system atycz­
ną budow ę przedsiębiorący historyk lite ra tu ­
ry, wytworzyć wykończoną całość i zaszcze-
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pić nn gruncie zużytych i przestarzałych po­
jęć— pojęcia nowsze i prawdziwsze.

P an  Faleński pracował przez lat kilka nad 
jedna, tylko postacią z poetyckiej plejady 
"naszej, X V I wieku. Pracował usilnie, zbie­
ra! materjały, porównywał, rozbierał je  k ry­
tycznie, badał ducha epoki i owoc swoich 
studjów przedstawił nam w dziele, do ktoie-
go odtąd k a ż d y  historyk literatury będzie mu­
siał udawać się po radę, ilekroć mu przyjdzie 
o Jana Kochanowskiego zaczepić.^

Pisano wiele o Czarnoleskim śpiewaku.
Tomik cały możnaby poświęcić wyliczeniu 

tytułów dzieł, w których to nazwisko sym­
patycznie wspomnianem było i occnionem za­
szczytnie. Z niemcow Jan  Sclierr, z francu­
zów: de Noailles na cześć naszego poety p o ­
chwalne wyśpiewali psalmy. W naszej lite­
raturze nic ma dzieła, gdzieby choć ubocznie 
nic zawadzono o przedstawiciela umysłów ości 
polskiej z wieku Zygmuntów. A nawet, że 
pominiemy Ilofmanowę, istnieją oddzielne 
o Kochanowskim rozprawy. T ak np. nieprzy- 
toczona wstudjach Faleńskiego, rozprawa w j ę ­
zyku francuzkim Stanisławra Rzewuskiego, pod 
tytułem: {{de la poesie liri/jue et eu. particulier 
de Jean Kochanoioski lirique polonaisJ Paris 
1824, za którą autor pozyskał godność do­
ktora akademji paryskiej, rozprawa P rzybo- 
rowskiego etc.

Z tern wszystkiem prace te, pomimo więk­
szej lub mniejszej ścisłości, błąkały się ciągle 
w kółku utartych pojęć o znaczeniu Kocha­
nowskiego, o wrybitnćm stanowisku jakie w li­
teraturze Zygmuntowskiego okresu zajmował. 
Każdy piszący o tej postaci z równą sympa- 
tją, z jednakiem współczuciem odzywał się
0 rzewnym liryku polskim, przyznając mu 
palmę pierwszeństwa w szeregu braci po pió­
rze; tak, że zdawało się, iż do wyrobionego 
raz na zawsze o tym poecie poglądu, nic no­
wego przydać nie podobna. Trzeba było za­
pału, głębokich studjów i oczytania wszech­
stronnego, aby, tak ja k  to uczynił pan ł a -  
leński, nowe rzucić światło na posągową po­
stać Kochanowskiego i dzisiejszą skalą lite­
rackich pojęć, odmierzyć chociaż jedną stro­
nę talentu wieszcza, jeden a znaczący i wpły­
wowy rodzaj jego utworów. W ięc usuną­
wszy na stronę opisowe poemata, p. Faleński 
zajął się przedewszystkiem „trenami” Ko­
chanowskiego, jako rodzajem, w- którym  li­
ryzm poety najwybitniej mógł się przejawić
1 najczulszą stronę serca odkryć przed oczy­
ma czytelników'. Treny te, treścią swoją i for­
mą odstrychnęly się od wszystkich poetyckich 
utworów' ówczesnej epoki, wyzwoliły się z pod 
jarzm a pedanterji narzuconego poezji przez 
francuzki klasycyzm z Ronsardem na cze­
le; nie dziw' też, ze w tym właśnie rodzaju 
utworów Kochanowskiego, dobadał się pan 
Faleński rzeczywistój różnicy dzieląc ij Czar­

noleskiego wieszcza od współczesnych mu poe­
tów i śmiało mógł powiedzieć, że Kochano­
wski był pierwszy z poetów naszych, którzy 
pozornie hołdując klassycyzmowl „skrycie 
wszakże przeciwko niemu spiskowali”. Pokre­
wnym pod tym względem Kochanowskiego 
duchem, był twórca „M arji” Antoni Malcze­
wski.

Znaczenie też trenów w literaturze naszej 
dopiero pan Faleński dowodnie na przykła­
dach wykazał i słusznie koleje ich, koleje 
wpływów jakie swem ukazaniem się na współ­
czesnych i potomnych wywarły, przyrówny­
wa do rzędu „spraw.” mówiąc o „sprawie tre­
nów'" w znaczeniu rew'olucji jak ą  w pojęciach 
literackich w narodzie wywołały.

Punkt ten zapatrywania nowy, oryginalny, 
szczęśliwą intuicją i sumiennem wczytaniem 
się w ducha utworów Kochanowskiego zdo- 
byty, przeprowadza p. Faleński przez wszy­
stkie stronnice swego pięknego dzieła.

Po przeczytaniu tych studjów zaczynamy do­
piero jaśniej sobie zdawać sprawę z olbrzy­
miego rozgłosu jakiego się treny w literaturze 
polskiej dobiły, zaczynamy pojmować przy­
czynę, dla której tylu sobie zjednały naśla­
dowców w wiekach późniejszych. Samo wTpra- 
wdzie czytanie trenów wystarcza, ale komen­
tarz Faleńskiego dla zgłębienia ich doniosło­
ści jest koniecznym. Nawet drobiazgowe wska­
zówki w pojedynczych zwrotach i zdaniach 
następców Kochanowskiego, przejętych żywcem 
lub z nrałemi zmianami z pierwowzoru, mało- 
ważne same w' sobie, mogą dać miarę stopnio- 
weo-o wnikania ducha utworów Kochanowskie­
go, w umysły późniejszych poetów. Taki 
wpływ nie był i nie jest bez znaczenia dla 
bacznego historyka literatury.

Piękną jest w życiu Kochanowskiego chwi­
la, kiedy stary Rej, usłyszawszy poraź pier­
wszy wierszyk młodego poety, podówczas ba­
wiącego w Paryżu, otw'orzył mu bezzawist- 
nem wyrażeniem, tak rządkiem niestety! mię­
dzy braćmi po piórze, drogę do szerokiego 
między rodakami rozgłosu.

„Temu w' nauce, dank przed sobą dawsm
I  pieśń bogini słowiańskiej oddawani!” 

takie były zaimprowizowane wuczuciu niekła­
manej radości, wiersze poczciwego Reja. Nie­
słusznie tedy pan Faleński rzuca zasłonę na 
tak piękny w' życiu obu wieszczów' fakt, z je ­
dnej strony wykazujący szlachetność chara­
kteru R eja , z drugiej potężny przy samym 
wstępie wpływ Kochanowskiego, na umysły 
słuchaczy. „Jak, kiedy to zasmuca się miesiąc 
w obec brzasku dnia nowrcgo— pisze nasz 
badacz — tak spochmurniał w' sobie dowcip 
stary w obec wschodzącego w całym maje­
stacie sw'oim głębokiego uczucia wypremienio- 
nego misterną formą”.

Nie w uczuciu „pokory”, ale w uczuciu 
niekłamanego zachwytu wypowiedział stary
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R ej swój dwuw iersz, ja k b y  proroctwo tej 
chw ili, gd y  ju ż K ochanow ski m ógł pow iedzieć  
z tą pew nością siebie i z w yrazem  szlachetnej 
dumy:

I  w darłem  się na skalę pięknej K aljopy
G dzie dotychczas nie było śladu polskiej

[stopy.
G rant do tak stanow czego w  literaturze przeo­

brażenia był zdaniem  F aleńsk iego  przygoto­
w anym . Pow ażny ja k iś  nastrój zdaw ał się 
unosić w  powietrzu. U m arł w łaśn ie w esoły  
Pszonka, a z nim  i ucieleśniona w  respublice 
Babińskiej satyra wad i u łom ności ludzkich. 
Sw aw olny Rej ustatkow aw szy się pod koniec 
burzliw ego i „w archolskiego” życia, tw orzył 
podtenczas obraz żyw ota poczciw ego cz łow ie­
ka. S ęp  nastrajał lu tn ię do słodkiej tęsknoty, 
K lonow icz do poważnej satyry, Szym anow ski 
do spokojnych sielskich obrazów, Grochowski 
i obadwaj R ybińscy nucili pobożnie, szukając 
w zorów  w  poezji ludowej. W szystk o  to ozna­
czało zw rot n ow y w  literaturze, zwrot 
do uczucia nieujarzm ionego receptą k lassycz- 
nych wym agań i tak zw anego dobrego sm a­
ku. Pojęto, że poezja, ów  dar B oży nie potrze­
buje się  naginać do dowolnie przepisanych i 
w raz z czasem  m ijających reguł, ale oparta 
na podstawie uczucia rzeczyw istego, zdążać 
w inna do źródła sw ego—  do niebios. Treny  
zatem, jako odbicie D aw idow ych psalm ów, 
których duchem i formą w ieszcz Czarnolesia  
się przejął, stanowią ważny w  literaturze prze­
łom , przynajm niej w  dziedzinie liryki i w y ­
kazują stanowczą odmianę w  pojęciach o jej 
zadaniu.

Nip zaraz jednak  ważność trenów ocenić 
um iano. W yk azu je pan Faleńsk i, iż do końca 
X V III  w. prawie, b łąkały  się niewym otywowane 
o ich roli pojęcia, z przyzw yczajenia, raczej 
z svm patji dla wieszcza tolerowano je —  pro­
testując jed nak  ostrożnie, po cichu, przeciw  
opinji jaką sobie w  um ysłach ludzi głębiej 
widzących, mimo obojętności ogółu dla nich, 
w yjednać zdołały. P rzyczynę tak dziwnego  
faktu, trafnie, z bystrością badaczowi w łaści­
wą, tlom aczy Felicjan: „U  narodu rycerskiego  
jak im  byliśm y całą duszą, skargi tyczące się rze­
czy  publiczne j choćby nawet w połączeniu z gorz- 
kiem i prawdam i, zaw sze znajdow ały rozgłośne, 
zew sząd sym patyczne echo;ale za to tkliw e, choć­
by najtkliwsze w yrzekania ojca na straty dzie­
cięcia, obijając się o żelazne piersi pokolenia  
wzrosłego w  Zygm untowsldej chwale do B ato- 
row skich czynów, brzmieć m usiały niestroj- 
nie, i koniecznie się w ydaw ać m arnśm  tylko, nie 
m ęzkiem  kwileniem , nie zbyt godnem  uznania. 
K ato  żeby zrozuinićć treny, żeby je  m ódz przy­
tulić do serca, m usieliśm y sami zm ięknąć na­
leżycie i dla tego to, nie dalćj jak  dziś do­
piero, zajęły one należne im stanow isko w  dzie­
łach  naszej poezji:”

W  rzeczy samej dopiero od Brodzińskiego, 
zaczyna się epoka trafniejszego pojm owania  
trenów. Jest on po Januszowskim , drugim  
z rzędu, żarliwym  w  ich spraw ie adwokatem . 
Czasy Stanisław ow skie n ie w yrobiły sobie do­
k ładnego o trenach Janowych pojęcia. Bro­
dziński, w im ie dobrego sm aku, odważnie 
ośm ielił się przem ówić, że treny najczystszą  
oddychają poezją i zasługują na rzetelne  
w narodzie uznanie. Januszow ski bojaźliwiój 
nieco tlom aczy tkliw ość ich, boleścią ojca nad  
utratą najdroższej swojej Urszulki. Dw aj ci 
estetycy  wyobrażają sobą dwie epoki potrzeb  
ducha, zrozm aitem , stosownie do czasów w  k tó­
rych żyli, powodzeniem . A le  obaj przygoto­
wali um ysły  rodaków swoich do sprawiedliw­
szego cenienia utworów m istrza, t a k ,ż e i  I lo f-  
manowa m ogła pow ieścią swoją w yw ołać  
współczucie w  sercach słuchaczy i utorowaną  
przez poprzedników  drogą, dojść do celu jak i 
sobie zam ierzyła.

„Za dni naszych— kończy F a leń sk i—■ w zię­
ły  się za ręce i inne sztuki nadobne, w  po­
moc sztuce słow a. O leszczyński, gotuje poecie 
posąg z głazu; M oniuszko tkliw em i dźwięki 
starał się dopom ódz rozpam iętyw aniu zbola­
łego  ojca. M atejko pędzlem  probow ał odtw o­
rzyć ostatn ie pożegnanie z szczeb iotką....”

Taką jest historja utworów w ielbionego, 
śpiew aka trenów. F aleńsk i z uczuciem  poety, 
z badaw czością filologa, z bystrem i poglądy  
historyka epoki, z w dziękiem  w ytw ornego pi­
sarza i z system atycznością w łaściw ą człow ie­
kowi, który lat k ilka niezm ordowanej pra­
cy pośw ięcił ukochanem u przez się przed­
m iotow i—  przedstawił nam  w dziele swojem  
jedną tylko stroną talentu K ochanow skiego, 
ale i ta strona nakształt odłam u kolum ny gre- 
ck ićj, każe się dom yślać w spaniałości gm achu, 
jak i się na niej opierał.

R ozdział drugi, mniej szczęśliw ą nazwą: 
„treny jako szkoła naśladowców7” zatytu ło­
wany', służy już ty lko jako  uzupełnienie prze­
wodniej autora m yśli. Charakter w pływ u tre­
nów7 i jeg o  koleje są tego rozdziału  osnową. 
N astępuje drobiazgow e niem al w yliczenie p la­
giatów7 pod w zględem  form}7 i m yśli jakiej się 
poeci—  przez Faleńskiego płaczebnym i na­
zwani, jak oto K lonow icz, W iszniow ski i G ro­
chowski, na utworach K ochanow skiego dopu­
szczali. E leg ja  późniejsza przesiąkła w  zu­
pełności m etodą bezw iednie przez Jana z Czai - 
nolesia w ytworzoną; nie bez racji też Fu er. 
ski, to hetm aństwo m istrza w  szeregach pol­
skich poetów  z naciskiem  zaznacza.

R ozdział trzeci stanowi dydaktyczną ca łego  
dzielą stronę. M yśl w  pierwiastkowych roz­
d z i a ł a c h  z lekka naszkicowana i przykładam i 
faktycznie w  rozdziale drugim popartą, tu sta­
nowczego dostępuje rozw inięcia. Śledzim y
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w niej historję elegji, począwszy od twórcy Ra- 
magany aż do czasów Kochanowskiego, który 
w chwili natchnienia i łaski wynalazł je  w ser­
cu swojem, mówiąc słowami Brodzińskiego 
podniesionemi do znaczenia szczęśliwój intui­
cji, .przez Faleńskiego.

Końcowy szczególniój ustęp zasługuje na bliż­
szą uwagę. Zapał i przejęcie się wielkością zada­
nia, przejm ują do głębi duszy czytelnika. W yra- 
zy to przekonywające, pod których brzemie­
niem najsilniejsze nawet serce ulega. Roz­
dział ten wykazuje przemożny talent Faleń­
skiego w szkicowaniu boleści serdecznych. 
Poeta, psycholog i malarz walczą w nim 
o lepsze, a każdy z nich zwycięstwo nad u- 
czuciem naszem łatwiej szóni tylko czyni.

Ostatnie paragrafy tego rodzaju poświęco­
ne są rozbiorowi psychicznój strony trenów. 
W  obrazach jaskrawemi naszkicowanych bar­
wami, kreśli autor historję boleści nieszczęsne­
go ojca, rozbiera wszystkie kolejno szarpią­
ce serce poety uczucia, od rozpaczliwego śmie­
chu do tęsknego opaniętania się i żałości ser- 
decznój, a wielkiej. Obraz to wzruszający i wy­
mowny. Badacz staje się poetą i wspólnie 
z wieszczem gra silnie na strunach uczucia 
słuchacza.

Język Faleńskiego jędrny  i dosadny^ nagi­
na się do wszystkich stopniowań, od tkliwości,
aż do grzmiącego pathos. Ten ostatni nawet 
charakter przeważa w dziele Faleńskiego co 
jednak nie ma nic Xj>rzesadą wspólnego.

W  ogóle, obok oczytania się Zygmuntowy- 
mi pisarzami, których język, układ, zdań i 
wyrażenia jakoś oryginalnie odtwarza, znać 
w Faleńskim wielkie przejęcie się stylem W i 
która Hugo. Widoczne to z budowy zdań 
króciutkich, a wiele wypowiadających i w ja- 
skrawości obrazów zaprawionych lekkim od­
cieniem ironji. Patetyczność tak wstrętna, je ­
śli jój nie umiemy w należytój utrzymać mie­
rze, w dziele Faleńskiego nie razi, a nawet 
zjednywa słuchacza. Znać w autorze miłość dla 
przedmiotu, serdeczność pomieszaną z polo­
tem górnym, wspaniałym. W szystko splata 
się w harmonję miłą dla ucha i dla serca.

„Cóż dalój jeszcze będzie?— pyta autor, 
w przeglądzie prac Kochanowskiego. Odpra­
wa posłów. Powiada mistrz, że to „błazeństwo, 
że to są rzeczy nie wedle uszu naszych, że 
raczójby zostać z nim tój robocie mułom na 
pokarm albo na trąbki do apteki....” Dajże 
go katu! a toż tragedja co się zowie! taka zu­
pełnie jak  to pisali starzy greccy mistrze. 
Ale nie— nie taka. Co tam w nićj siedzi 
za duch jakiś osobliwszy; niby pogański, a nie 
pogański, niby grecki, a nie ze wszystkiem 
grecki; bo jużciż w tych tam chórach to tro­
chę głębsza mądrość niż grecka. Nawet ta H e­

lena coś nie taka jak  u H om era, a jednak 
bardzo a bardzo piękna. Powiada Kochano­
wski, że nie wie jak  ta nowość w polskiej 
mowie brzmieć będzie. Cudownie brzmi, cu­
downie! Cóż tam więcój dasz jeszcze wiesz­
czu? Ha! tą razą to już  Treny— Treny....”

W  innem znowu miejscu:
„Wreszcie sprzykrzył mu się dwór hałaśli­

wy, porzucił go i ponurzy! się w ciszy swego 
szlacheckiego dworku. Aż ci z nagła, wyla­
tuje ztamtąd pod nieogarnione nieba psal­
mistą Pańskim, za pan brat z proroki i za­
siada w Syońskim wiecu obok Dawida, któ­
remu arfę z rąk  wziąwszy, gra na nićj ja k ­
by była jego w łasna.”

Ostatnie trzy paragrafy, czytają się bez 
odctchnienia. Obrazy jak  w kalejdoskopie 
zmieniają się za poruszeniem innej struny u- 
czucia. Autor panuje tu  samowładnie nad 
słuchaczem, porywa go, unosi i wiedzie z so­
bą w najtajniejsze tajniki duszy Jana. Mnó­
stwo by naliczyć można było piękności z sa­
mego li tylko zestawienia zdań, ale miejsca 
nam na to nie staje.

Kończymy z żalem— że tak mało o tyle 
pięknój rzeczy, napisać się dało.

Słowa te raczćj, niechaj służą jako zachę­
ta do odczytania studjów Felicjana, a n ie ja ­
ko rozbiór szczegółowy pracy, która chlubne 
znaleść winna pomieszczenie w wybranych 
dziełach literatury współczesnej polskićj.

Przechodzimy obecnie do drugiego z rzędu 
dzieła przełożonego wprawdzie, ale przekład 
to rzadki, językiem tak wytwornym odda­
ny, że go śmiało do ozdób tegoezesnego wy­
dawnictwa policzyć można. P. Ludwik Jenike 
nie po raz pierwszy już taką usługę literatu­
rze dramatycznój oddaje. Przekłady jego z Go- 
thego do celniejszych należą. W stępne słowo 
obznajmia czytelnika z osnową tragedji „Zri- 
ny” Teodora Kórnera. Obrona twierdzy Szy- 
o-ietu przez mężnego Zriniego i wiernego Ju - 
ranicza w obec przemagającej liczby turków, 
owa epoka dziejów węgierskich, której kar­
ty krwią i zgrozą zapełnia olbrzymia postać 
Solimana Ii-go, jest głównem tłem, na któ- 
rem rozwija się akcja tragedji Kórnera. Od­
znaczając się jędrną i bogatą dykcją, potę­
gą obrazowania, wyrazistością konturów , mi­
mo to nie posiada utwór K órnera tych zalet, 
któreby go do pierwszorzędnych zaliczyć naka­
zywały. I  dla tego to jedynie przekład Jenike- 
go mógł mu zjednać liczne zwolenników ko­
ło. Znamy oryginał niemiecki dobrze, a mi­
mo to wyznajemy szczerze, że dopiero język, j a ­
kim tak dzielnie włada zasłużony redaktor 
Tygodnika Illustrowanego, otworzył nam oczy 
na liczne piękności, w które oryginał bez­
spornie obfituje. Al. Kr.
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I b ra n ie  głowy.

U branie to  robi  się z aksamitki  lub nie  zbyt szerokiej  wstążki ,  M ożna ie przy­
czepić do g rzebienia  lub też przypinać dowolnie. Końce,  k tóre  w idz im y  na rycin ie ,
spadające  po dw óch  bokach ,  w iążą  się pod w łosam i na tyle g ło w y ,  na m ałą  ko k a rd ę  
i  spadają  aż  na plecy. , \

Objaśnienie tablicy rysunków (strona form).

N er.  1 i 2 .  Ubranie  męzkie, dolne, pod spód. S tronę krótszą Nrn.  lszego zszy­
w a  się za ig łą  i podszew ku je  od li tery  D do C; s t ronę  zew nętrzną ,  dłuższą od A do B. 
W  miejscach oznaczonych u dołu  gw iazdkam i,  przyszywa się tasiemki; z tych j ed n a  po ­
w inna  być znacznie d łużssą  od drugiej ,  gdyż ta ma s łużyć do okręcen ia  nogi. P on iew aż  
na tablicy znajdują  się dw ie  czwarte  części ubrania: jedna  przednia,  d ruga  tylna, k tóre  
zszyte z sobą stanowią p o ło w ę  ub ran ia ,  przeto po wykro jen iu  d rug ich  o d pow iedn ich
części i zszyciu onych,  z łącza się te  dw ie  uszyte p o ło w y  szwem z ty łu  od lit. O do E ,
a z przodu od I) do O D . Pasek ,  oznaczony Nem Ż, składający się z dwóch części,
k ra je  się w zd łu ż ,  podw óju ie ,  i te  dw ie  części po uszyciu przyszywają się p o d łu g  zna­
k ów , uko śn ą  stroną do ubrania ,  k tóre  nieco naddać w'ypadnie,  gdyż pasek  je s t  krótszy.  
Szerszą stronę pasków  daje się na przód i opatru je  dzinrkauii  i guzikam i;  z ty łu  zaś
n węższej s trony rob ią  się dz iurki ,  w  k tó re  nawleczone tas iemki s łużą  do przyciągnięcia  
u b ra n ia  p o d łu g  potrzeby.  Na szwy przypuszczać trzeba.

Nera. 3. 4 i 5. Części sk ładające  przód krynoliny.
N er.  6.  Część tylna.
Ner.  7 i 8. P o ło w a  paska  p rzedn iego  i ty lnego.
Ud Nru. 9. do 16. Gorset dla młodćj  panny. Uprzedza się, że  ca ły  gorse t  kraje

s ię  podw ójn ie ,  a miejsca w  których się części w zd tuż  m ate r ja łu  sk łada ją  śą oznaczone. 
P rzy  te in do każdej części przypuszcza się na szerokie zaszycie. Oprócz tego ,  z ty łu  
Wzdłuż, przypuścić  trzeba 4 centim: m a te r ja łu  na zaszewki podw ójne  do zasunięcia 
dwóch fiszbinów po każdej st ronie. O prócz  tych dwóch fiszbinów idących na brzegach 
W zdłuż, k tó re  o tyle od siebie  oddaloije być pow inny ,  żeby pomiędzy niemi mosiężne 
dziurki  w yb ić  można,  każda część ty lna  zaopatrzona jes t  jeszcze dwoma fiszbinami ukośno  
idącem i,  na k tóre  miejsca są na formie oznaczone; te  pow inny  być podszyte tas iemką .  
P rzednie  części m ają tylko po jednym  fiszbinie ukośno  osadzonym.

15 Kwietnia 1867 r .  8



IX

Kliniki wszywają się w zacięciach w  ten  sposób,  żeby  w chodz i ły  między wierzch 
a podszew kę  gorsetu a n ie  zaś o be jm ow ały  go .  Litery w skazują miejsca gdzie j a k i e  
kliniki przyszywać się s tębnów ką  mają; po lewćj s tronie  podbręb ia  się zwyczajnym ście­
g iem . W kątach k l in ików , trzeba dla mocy obdziergać g rubym  jed w ab iem .  K lin ik i  znaj­
dujące  się z ty łu  i na bokach, w  ten  sam sposób przyszywa się ja k  górne .

Po uszyciu jedne j  p o łow y  gorse ta ,  podszywa się j ą  w  pasie szerokim pasem, przy­
kro jonym  p od ług  Nru l6go,  od fiszbinu tylnego do przedniego. Oprócz te g o ,  z przo­
du przyszyć trzeba w zd łuż  szeroką ,  mocną taśmę, pomiędzy k tó rą  a gorse tem  umieszcza 
się m aszynkę do zapinania.

W górze, z przodu fiszbiny nie  pow inny  dochodzić do sam ego  brzęgu; a w  miej­
scu pozostającein, naszywa się tuż obok siebie  trzy sznureczk i  pomiędzy podszew ką 
a w ierzchem . Brzeg dolny i górny z ty łu  obiąć tas iemką przystębnow aną .

K er. 9. P rzedn ia  część go rse tu .
K er. 10. Tylna część.
K er. 11. Klin ik  p ierwszy na piersiach.
K e r . 12. Klinik drug i na piersiach.
K er. 13. Klinik tylny
K er. l i .  Klinik na biodra.
K er. 15. Część przyszywająca się na b iodra p o d łu g  l i te r .
K er. 16. Pas o którym m ow a w  objaśnieniu .
Czepeczek ranny  lub nocny. —  Robi śię z muślinu g ładk iego ,  czy w  deseń, 

z batystu czy p łó tna .  Denko przyszywa się do krótszćj części czółka, k tóre  poprzednio 
zszywa się s tronami skośneini do siebie ,  tak żeby to zszycie s ta now iło  ząbek .  Denko 
nadmarszczać trzeba, mianowicie  w górnćj  części. Z ty łu ,  czwarta część denka ina być 
zostawioną bez przyszycia i tę obszywa się zasuw ką  skośną ,  zrobiwszy wpierw 
w  tejże,  dwie dziurki na ś rodku  do przeciągnięcia  tasiemeczki, która ma być p rz y tw ie r ­
dzoną po przewleczeniu, do czółka,  a to do ściągania p od ług  potrzeby. Część wysta­
jącą  czółka garn iru je  się falbanką marszczoną, szerokości dwóch cali. Może być to g a r -  
n irow anie  z tegoż samego inaterjału  co czepek; dzierganie ,  obszycie (ulikiem, lub g ładk i  
obrąbek  s tębnnw any może j e  zakończać. Końce  szerokie pod brodą, trzeba obszyć takąż 
falbanką,  tylko znacznie  węższą.

K er. 17 i 18. P o ło w a  denka i p o ło w a  czółka.
S ^ a l t o t  S e r o  robi się z aksamitu , ko loru  w edle  upodoban ia ,  J e s t  zamknięty  

z przodu ,  z ty łu  zaś luźno wcięty, Klapa idąca od góry i naśladująca kieszeń, obszywa 
się na brzegu grubym , jedw abnym  sznurem , ozdobiona zaś jes t  p ięknym  haftem, k tó rego
deseń umieszczony jes t  na  tablicy ry sunków  pod Nmi ly m  2em dcim. l laft  ten w y k o ­
nywa się a t łaskow ym  d ług im  śc iegiem , j e d w ab iem  grubym  i pac io rkam i drobnem i.  Dół < 
zaś klapy przyozdabia się jed w a b n ą  gęstą frendzlą  z końcami dżetow em i,  Pod k lapą,  
niżej zacięcia pod p iersiami,  umieszczona jes t  m ała  kieszeń k tó rą  k lapa pokryw a.  De­
seniem haftowanym przyozdabia się także  paltot z ty łu ,  zacząwszy od guz ików  niżej pa­
sa umieszczonych, aż  do dołu;  brzeg  ty lnych klap  także  obszywa się sznu rem  grubym , 
jedw abnym . Guziki duże  użyć trzeba.

K er. 19. P rzednia  część paltotu.
K er. 2 0 . Tylna część.
K er. 21. Tylny bok.
K er. 22 . O k rąg ła  ki.'szcu.
K e r. 23. Klapa  na kieszeni.
K er. 2 i .  Z w ierzchnia  część rękaw a.
K er. 25. Spodnia część rękawa.
K er. 26 . Kołnierza połow a.
K er. 27  P izód kaf tana Dandy. Palto t  ten ma kołn ierzyk  prosty, stojący na 

2 '  ,  cent:  szeroki. Kieszenie dają się tak ie  j a k  klapy od paltotu K ero  pod Nem 23cim 
po ło żo n e .  Ozdoby ze wstążeczki naszywanćj paciorkami.

Ner . 2 8 . Tył.  ,
Ner .  29. G órna  część rękawa.
Ner. 3 0 .  Spodnia  część rękaw a.

(S trona deseni).

Nrn 1, 2,  3 i 4.  Desenie do haftu na paltot K ero , znajdujący się na s t ronnicy  
odwrotnej  pod Nrami od lb  do 2fi; śc ieg a t łaskow y,  jedw ab iem  g rubym  i paciorkam i.

Ner 5. Litery W. Ił. a t łask iem , sznureczkiem i ś c ieg iem  kanoniersk iin .
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N e t  6.  C z e p e c ze k  r a n n y  lu b  n o c n y ,  k t ó r e g o  f o r m a  n a  o d w r o t n ć j  s t ro n i e .
N e r  7 .  W s z y w k a  n t ła s k ie in  i d z iu r k a m i .
N e r  8 .  I m i o n a  a t ł a s k i e m  i p u n k t a m i  n l ł a s k o w e m i .
N e r  10. O b szy c ie  o z d o b n e  i ł a t w e  do  k a f t a n ó w  lub  i n n y c h  p rz e d m io tó w .  Robi  s ię  

j a k  n a s tę p u je :  o d ry s o w a ć  na s z ty w n y m  p a p i e r z e  d e s e ń ,  i s u tas zcm  g r u b y m ,  lub  s z n u r e ­
c zk iem  o k r ą g ł y m  k a m e l o r n w y m  g o  o b w i e ś ć ;  po  c ze m  ł ą c z y  s ię  a r a b e s k i  za  p o m o c ą  
p a c i o r e k  p o je d y n c z y c h ,  p o t r ó j n e  zaś  s ł u ż ą  ty lk o  do  o z doby .

N e r  I I .  K o łn i e r z y k  a t ł a s k i e in ,  d z i u r k a m i  i r z ą d k ie m  d z i e r g a n ie m .
N e r  12. S z la c z e k  na  k o l o r o w y m  lub  b i a ły m  w e ł n i a n y m  in a te r ja le ,  ro b i  s ię  j e d w a ­

b ie m ,  ś c i e g i e m  o ś c io w y m .
N er .  13. Z n a k  na p r z e ś c i e r a d ł o  do  k o ł d e r  lu b  ś r o d e k  p o s z e w k i ,  r o b i  s ię  śc ie ­

g i e m  o ś c io w y m ;  t y m ż e  ś c ie g ie m  ro b i o n e  są  o z d o b y  o ta cza jące  z n ak .  M o żn a  te n  ha f t  
k o l o r o w ą  b a w e ł n ą  w y k o n a ć .

N er .  14. L i te ry  G E  do p o s z e w k i  s ł u ż y ć  m o g ą c e ,  le cz  n ie  na r o g u  u m ie s zczać  j e  
t r z e b a ,  ty lk o  nad  o b r ę b e m  w ś r o d k u ;  r o b i ą  s ię  a t ł a s k ie m  i s z n u r e c z k ie m  a t łn s k o w y m .

N e r  15' Szlak  na w e ł n i a n y m  m a te r ja le ,  j e d w a b i e m ,  ś c ie g ie m  o ś c io w y m .  M oże  
s ł u ż y ć  na  szłak  do  s p ó d n ic z k i  po d  s p ó d ,  lub  do  s u k ie n n ć j  s e r w e t y  do  p r z y k r y c i a  s t o ł u ,  
do  k tó ić j  na  ś ro d e k  zas to so w ać  in o ż n a  de seń  po d  N em  13. o d rz u c iw s z y  cyfrę .

N e r  16. S z lak  na  s p ó d n ic z k ę  b ia łą :  ro b i  s ię  d z iu r k a m i ,  w a ł e c z k i e m  g r u b y m  p o ­
d w ó j n y m .  K w ia tk i  a ibo  g r u b y m  a t ł a s k i e m ,  a lb o  c ie n k im  s z n u r e c z k ie m  i ż y ł k i  w  l i s tk a ch  
a t ł a s k i e m ;  d z iu r k i  w  k w i a tk a c h ,  g r u b y m  a t ł a s k i e m  o b ra b ia ć  t rzeba

N e r .  17. B rz e g  do c h u s tk i  d o  n o s a  lu b  do  k a f ta n ik a :  g r u b e  d z ie r g a n ie ,  a t ł a s e k  
i d z iu rk i .

Ner.  18. K o ro n k a  s z y d e łk i e m  ro b io n a :  k ó ł k a  ro b ią  s ię  o so b n o  i s cz e p ia ją  z s o b ą ,  
p o  c ze m .  r o b i  s ię  d r a b i n k a  z w y c z a jn a  i o d  nie j p r o w a d z o n e m i  ł a ń c u s z k a m i  p rz y c z e p ia  
s ię  k ó ł e c z k a .

N e ra .  19 i 20 .  A t ła s k i e m  g r u b y m ,  a lbo  c i e n k im  s z n u r e c z k ie m .
N er .  21. B rzeg  do  l a n g ie tk i  lu b  c h u s tk i  d z i e r g a n i e  i d z iu rk i  g r u b o  o b s z y w a n e .
N er .  2 2 .  L i te ra  a t ł a s k i e m ,  p u n k t a m i ,  s z n u r e c z k ie m  i ś c ie g ie m  k a n o n ie r s k i m .
N e r .  23.  M a n k i e t  od  k o ł n i e r z y k a  o z n a c z o n e g o  N em .  I l y i n .
N er .  24.  M a n k ie t  h a f to w a n y  ś c ie g ie m  o ś c io w y m  i s z n u r e c z k ie m .
N er .  2 4 .  ] m ie  a t ł a s k ie m .
N e r .  26 .  D e se ń  na  szarfę  do  s u k n i  w e ł n i a n ć j ,  k tó rą  s ię  ro b i  z t e g o  s a m e g o  

m a te r jo łu  co  s u k n ia .  D eseń  t e n ' w y s z y w a  się  s u ta s z em ,  p e r e ł k a m i ,  j e d w a b i e m ,  a z ą b k i  
na  b rz e g a c h  w y c in a n e  ż e l a z k i e m ,  j a k i e g o  r ę k a w ic z n ic y  u ż y w a ją .  Pa lrna  c a ł a  j e d w a b i e m
i ś c ie g ie m  o ś c io w y m .  P i ę k n i e  s ię  w y d a je  t en  ha f t  j e d w a b i e m  c za rn y m  na  fu la rze
s u r o w y m  ( ć c r u ) .

N e r .  27. Im i e  z ozdobą .  T a k  im ie  j a k  o z d o b a  a t ł a s k ie m .
N e r .  2 8 . P e l e r y n k a .  K ob i  s ię  z  m u ś l in u  lub  t iu lu  p o k r a j a n e g o  w  p asy ,  s z e r o ­

k o ś c i  c w ie r c i  ł o k c i a ,  z w s z y w e k  i f a lb an k i .
N er .  29 .  O zd o b a  s z m u k l e r s k a  d o  p rz y b ra n ia  o k r y ć  z t y ł u  a  m ia n o w ic i e  b u r n u s a  

b e tlu in ą  z w a n e g o .  D e se ń  ry s u je  s ię  na  c ie n k ie j  t e k t u r z e  i n a j w p i e r w  k w a d r a t  ś r o d k o w y  
n a f a s t r y g o w a ć  i uszyć  t r z e b a  m o c n o ,  ł ą c z ą c  s z n u r e c z k i  czy  su tasz  z s o b ą ;  na ty m  k w a ­
d ra c ie ,  p r z y m o c o w a ć  m e d a l jo n ik  j a k i e g o  d o s t a n i e  u p.  D r c w s a ,  B r i in e ra  lub  L e se ra  i w  i n ­
n y c h  g a l e n t e r y jn y c h  s k le p a c h .  N a s tę p n ie  n a fa s t r y g o w a ć  t rz e b a  d e seń  a ż u r o w y ,  o tacza ­
ją c y  k w a d r a t ,  t a k ż e  s z n u r e c z k ie m  lub  su taszem  i t en  p r z y m o c o w a ć  do  k w a d r a tu ;  p o te m  
p a c i o r k i  n a s z y w a ć  j a k  r y c in a  w sk a z u je  i w  k o ń c u  b ą b e lk i  p rz y c ze p ia ć  z ro b iw s z y  j e  
w p i e r w  ze  s z k la n n e g o  o w sa  i z p a c i o r e c z e k .  ( D .  n . )

O UBIORACH.

Nie tylko u nas ale i w Paryżu  n a rzeka ją  na opóźnienie się wiosny, 
ztąd też i moda. n ie m o g ła  ro zw in ąć  now ych  pom y s łó w  sw oich ,  zimowe 
bow iem  ubran ia  są  jeszcze  mimo k w ie tn ia  s tosow ne.  Sukn ia  tak zw ana 
k ró tk a ,  stanow czo  się je d n a k  u trzyma na wizyty ranne  i przechadzkę. Lecz 
k ró tk o ść  jć j  nie  je s t  taka, aby się nie u sz a rg a łu  na b ło c ie ,  lubo daje  w i­
dzieć nogę, ale dochodzi do ziemi; ma ty lko  tę zaletę, że n ie  zamiata ulicy . 
W spom inaliśm y ju ż  k ilka  razy, że się sk ład a  z dw óch  spódnic. W  n iek tó -
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r ych  magazynach,  pomimo,  że fulbana z fa ł dami  zaprasowanemi  na j edną 
Stronę, j e s t  powszechnie  przyjęta ,  u s i łu j ą  z a c h o w a ć  fa lbanki  mar szczone ,  
k tó r e  przy l ekk i ch  szczególnie  sukni ach  ładn i e  wygląda j ą .  I rzy takie  falbanki  
U dolnej spódnicy ba rdzo  j ą  s t ro ją ,  do t ego dać można spódnicę zwie r z ­
chnią ,  wyc inaną  w  wielkie  zęby,  obszyte  r i u szą  z j ed w ab ne g o  ma te r j a ł u .  
Daj ą  też te  zęby czy ł uk i  w taki sposób,  że s zew  spódni cy przypada  na 
każde  ich po łączeni e ,  i len s zew pok rywa  pl iska s t osownego koloru.  Na 
dope łn i en i e  go r sownych s t an ikó w da ją  bardzo często nie tylko szmizetki  
muś l i nowe  lub ko ronkowe ,  ale kolorowe,  j ed w ab ne  koszulki.  Szczególniej  
używa się to do r ę k a w ó w  roz t wa r tych .  d ług i ch ,  k tór e  znów wchodzą 
w  używanie.  Z  pod takich r ęk aw ów  widoczny p rawie  już od pachy,  po ­
kazuje  się d rugi  r ę k a w  obcis ły ,  b ia ły  lub ko lo rowy ,  według  tego j aka  jes t  
szmizetka .  Dają  także często taki ego samego ko lo ru  dolną spódnicę.  1 tak 
np: widziel iśmy sukni ę  popielatą ż y łk o w a n ą  czarno,  j ak  marmur ,  baz na j ­
mniejszych f a ł d ó w ,  naszytą  na szwach pa sman te r ją  c zarną ,  haf t owaną dże-  
t o w e m i  per ł ami ;  suknia t a  k ró tka  pozwa la ł a  widzieć d łu ż s zą  spódnicę n i e ­
b ieską ,  dz i e rganą  w zęby.  Stanika w ła śc iw ie  nie było;  by ł  to raczej  go r -  
secik ukrojony r azem ze spódnicą,  dochodzi ł  bow iem tylko do pach,  podno­
sząc się z t y łu  i z przodu w t rzy zęby j a k  paski  s zwa jca r s k i e .  Zęby te 
obszyte  b y ły  t a k ą  pa sman te r j ą  j ak  szwy spódnicy,  Do tego k ł a d ł a  się 
bluzka t ak że  niebi eska ,  jak spódnica,  z l ekki ego ful aru,  naszyta pa sman te r ją  
c zarną  i zapięta na dże towe guziki .  Dodany b y ł  do wyjśc i a  pal tocik krótki ,  
puszczony,  s tosownie  obszyty pasman te r j ą  i f r endzlą  z c zarnego dże tu .  D r u ­
ga  suknia czarna  j e dw abn a ,  by ł a  ozdobiona pliskami a t ł a sowemi  plecionemi 
w  warkocz .  J eden taki  warkocz, szerszy o tacza ł  c a ł ą  spódnicę powłóczys t ą ,  
cztery zaś węższe sz ły  po bokach,  w  górę  dwoma  linjami.  Gor sec ik  o b ­
szyty w ząb frendzlą  poniżój pasa,  takimż.e wąskim a t ł a so wy m warkoczem 
b y ł  u gó ry  obszyty.  Do t ego bluzka z c ienki ego muśl inu,  spięta na czarne  guziki ,  
naszywana by ł a  a t ł a sowemi  pliskami w taki sposób,  że one od gor sec ika  
rozchodząc  się w wachla rz ,  n iedochodzący do szyi ,  w yg l ąd a ły ,  że p rzyt r zymują  
go rsec ik .  niby p rzy twie rdzone  do niego w  promienie .  Nie potrzebujemy doda­
w ać  że pod p rzez roczys tym st aniki em pod szyj ę,  b y ł  drugi  pe rka lowy  w y ­
cięty.  U ręki ,  na szyi i na s z w ach  ramion,  zna jdowało  się s tosowne w y -  
ga rn i rowan ie  ?. c za r neg o  a t ł a su ,  Inna suknia najskromniejsza,  była  z m a ­
t e r j a ł u  we łn i anego ,  zwanego m ousse de m e r ,  dla tego że ciemniejszy k o ­
lor ,  plączący się j akby  w węze łk i  na t le odmiennym przypomina mech.  
Spódnica dolna  mia ła  j edną  plissę j edwab ną  koloru s zaf i rowego,  k tóry  b y ł  
w ł a ś n i e  c iemnie j szym,  z dwóch  sk ł ada j ących  ma te r j a ł  sukni .  Zwier zchni a  
spódnica w szeroko roz s tawione lecz nie zbyt  wcię te  zęby spiczaste,  obszyta 
b y ł a  takąż samą  pliską.  Trzeci  rzęd pl isek po j awia ł  się na krótkim pa le -  
tocie,  także w s piczaste zęby wykro jonym.  Chociaż p rzeważnie  robi ą pa-  
l et oty  puszczone,  j ednak  i wcięte  do stanu,  szczególniej  na młodych osobach 
widzieć  się dają.  Niewolniczość bowiem zdaja się być s t anowczo z mody
wyrzucona .  _

Okryc ia  w iosenne  są k ró tk i e ,  wy jąwszy  bu rnu só w  czyli rotond o k tó ­
rych  wspominal i śmy.  Wyrab i a j ą  rodzaje  ka ft anów,  wyc ię tych na dole z t y lu  
i z przodu w sposób przypominaj ący go tyck i e  okna,  z r ękawami ,  k tór e  j e  
przechodzą  w  r j ługości .

Chcąc  p o s i e d z i e ć  coś pewnego  o kapeluszach wiosennych,  wol imy to 
odłożyć  do p r z ys z ł e g o  miesiąca.


